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W ychodzi w  K rakow ie

codziennie o godzinie 8 l/e ra n o , wyjąwszy Poniedziałk i i dni następujące 
po świętach.

C e n a :

w K rakow ie miesięczna 1 złr. 30 kr. kwartalna 4 złr. 
w k ra ju  kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. m. k.

P r z e d p ł a t a
przyjm uje się w księgarni J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym  R ynku N . 45 3. 
Pieniądze przesyłają się franco  pocztą w p r o s t  do b ió r a  r e d a k c y i c z a s u  
wyraziwszy na kopercie „p  r e h u  m e r  a  c y j  n e p i e n i ą d z e 14.

P r z y j m u j ą  s i ę
O g ł o s z e n i a ,  R O Z P R A W Y ,  o d e z w y  w s z e l k i e g o  ro d z a ju
d o n ie s ie n ia  literackie, księgarsk ie , hand low e, przem ysłow e, rolnicze itp .
UWIADOMIENIA ty czące  się sp rzedaży , k u p n a ,  d z ie rżaw  itp .

Z a  o p ł a t ą
od wiersza petytowego za jednorazow e um ieszczenie po 4 k r następne po 
2 k r—  z dopłatą po 10 krajcarów  za każdą publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
niefranJcowane nieprzyjmują się, wyjąwszy od stałych lub  znanych korespondentów  

a r  Num er pojedynczy kosztuje 10  g r o s z y .

K r a k ó w  3  m a rca .
Times o zaprojektowanym bo je szcze  nie­

zupełnie pewnym sk ład zie  gabinetu angiel­
sk iego następujące czyni uwagi ;

Postępowanie zapoinocą którego gabinet lorda Pal- 
merstona przyodział formę obecną, je s t tak nadzwy­
czajnie szczególne, źe nie wiemy zaprawdę jak  opi­
sać sposoby jakie do tego uży to , i wypadki jakie 
otrzymano. Okoliczności polityczne, k tóre się roz­
poczęły przed dymisyą niespodziewaną lorda John 
Russella na dniu 23 stycznia, a które się kończą 
23go lu teg o , przyjęciem przez tego samego lorda 
John Russell stanowiska podrzędnego w gabinecie 
lorda Palm erstona, uważane ryczałtow o, nie są tego 
rodzaju , aby można powziąść wielką opinią o lu­
dziach publicznych, ani też aby sobie zjednać zau­
fanie kraju. W  gruncie wypadkiem tych wszystkich 
zmian b y ło , aby odrzucić to co inne kombinacye 
zabsorbowafy, a zabsorbować to co inne w yrzu­
ciły, i aby zniszczyć to co dokonanem zostało od 
lat dwóch w kierunku reorganizacyi stronnictwa li­
beralnego na obszerniejszej podstawie. Sam nawet 
lord John Russell, który je s t arlekinem w tej pan­
tomimie, przechodzi z zadziwiającą szybkością nad­
zwyczaj wielką liczbę przemian i przekształceń, raz 
u góry, to znów na d o le , dziś w szystkim , ju tro  n i-  
czein , aż nareszcie kończy na tem , źe przyjmuje 
szczególną kombinacyą aby być ministrem pełnom o­
cnikiem w W iedniu, na kongresie europejskim i mi­
nistrem  wydziału kolonij w Anglii. Dla tych, którzy 
wypadki te sądzą tylko za pomocą ducha stronnicze­
go , oczywistą je s t rzeczą , źe ukończono te w szyst­
kie zamieszania usunięciem lub ustąpieniem żywio­
łów , które się różniły  w niejakich odcieniach od tra -  
dycyj czystych i w łaściwych w ęzłów  rodziny W hi- 
gów; lecz nie jesteśm y wcale przekonani, aby kraj 
i Izba przygotowane być miały do upatrywania 
w świetle korzystnem  wypadku ostatniej zmiany 
rząd u , która wygląda i tak jeszcze na szczęśliwą 
intrygę. Na pierwszy rzu t oka, i co się tyczy sk ła­
du czy części więcej praktycznej m inisteryum , uda­
ło  się dotąd lordowi Palm erston, bo okoliczności 
pozwoliły mu zwyciężyć pretensye współzawodnika, 
i uwolnić rząd od ludzi których reputacya najwię­
cej ucierpiała na złem  prowadzeniu wojny. Lord 
John Russell je s t dzisiaj bezbronny, i będzie nawet 
m ógł być użytecznym jako minister kolonij, gdy do 
Anglii pow róci; a chociaż nikt nie myśli zapewne 
zaprzeczać wielkich talentów czterem  ministrom, 
którzy z gabinetu ustąpili, powszechna jednakowoż 
niepopularność i brak zaufania w ich postępowaniu 
i w ich opiniach sprawiają, że nie ma czego ża ło ­
wać dymisyj. Pan Gladstone i jego  przyjaciele nie 
są jeszcze jak  się zdaje przekonani o tej prawdzie 
w polityce, że żadne stronnictwo nie istnieje uży­
tecznie dla k ra ju , jakkolw iek świetnemi mogą być 
talenta członków z których się sk łada , skoro tylko 
nie opiera się na wielkich różnicach, k tóre dzielą 
opinie kraju i jeżeli nie reprezentuje jednego  z w iel­
kich żywiołów opinii publicznej.

W  tern położeniu lord Palmerston spróbow ał wy­
dobyć z ministeryum rozbitków stronnictw a W ln- 
gów z dodaniem kilku ludz, nowych w życiu poli- 
tycznem. Pierwszą i najtrudniejszą godnością do ob­
sadzenia był w ydział finansów, i w braku p. C ard- 
w ell, który idąc .a  p r .e s .  «
być swoim obowiązkiem dla stronnictw a, aby po 
dzielić los p. Gladstone, w ybrał sir Je r^ g o  C o rn - , 
wall Lewis. Jakkolw iek osoba ta me p j
jeszcze nigdy wielkich godności w państw ie, y -  |

w iązała się jednakow oż dość szczęśliwie z obowiąz­
ków przywiązanych do niższych departam entów  rzą ­
dowych. Sir Lewis b y ł członkiem  komissyi w yko­
nawczej przy ustawie ubogich, by ł także sek re ta­
rzem  bióra indyjskiego, podsekretarzem  w m iniste­
ryum spraw w ew nętrznych, sekretarzem  w wydziale 
skarbowem.

Dowiadujemy się z wielka przyjem nością, źe p. 
Laing deputowany z m iasteczka W icks, a znany j e ­
szcze więcej jako prezes adm inistracyi kolei żela­
znej z Brighton wchodzi do gabinetu zapewne jako 
w iceprezes bióra handlowego. Pan Laing zna wy­
bornie ten w ydział gdzie w młodości urząd niższy 
sp raw ow ał, a doświadczenie w sprawach handlo­
w ych, przyzw yczajenie do pracy i wprawa jaką po­
siada aby przem awiać w Izbie niższej w sprawach 
handlowych, które zna, wszystkie te  przymioty w ska­
zują go jako członka bardzo użytecznego w nowej 
administracyi.

Nie możemy tego powiedzieć o p. Vernon Smith, 
który ma być jak  mówią prezesem  bióra indyjskie­
go. Gdy na ostatniej sesyi parlamentu administracya 
spraw  indyjskich zreorganizow aną zosta ła , podnie­
siono pensyą prezesa tego bióra do 5000 liwrów 
szterlingów , aby m inister spraw  indyjskich stanął na 
równi z innemi sekretarzam i państwa i żeby kraj 
zaw sze b y ł pewny, źe w ydział ten jeden z najw a­
żniejszych będzie w ręku jednego  z najpierwszych 
ludzi stanu. Niech nam powiedzieć będzie wolno, 
źe w yniesienie p. Vernon Smith na szefa tego d e­
partam entu byłoby to uchybieniem dla publiczności 
i dla parlam entu W yboru tego rezultatem  byłoby 
oddanie spraw  indyjskich w ręce  dyrektorów  z po­
wodu braku energii i talentów  m inistra, i nie przy­
czyniłoby się do powagi gabinetu w Izbie niższej.

W  liczbie nominacyj podrzędnych niektóre przy­
noszą zaszczyt rządowi. Pan Horsman u d a je  sie do 
Irlnndyi w godności se k re ta rza , lord Carlisle zosta­
nie jak  mówią lordem namiestnikiem w Irlandyi 
w razie jeżeli lord Saint-Germ ans zechce pójść za 
swemi kolegami peelistami. Sir Robert Peel przyj­
muje m ie jsce, k tóre w  przeszłym  tygodniu odmó­
w ił p. L ayard , lord Dunkan będzie jednym  z lo r­
dów skarbu , wszakże w tym wydziale jeszcze kilka 
miejsc je s t do obsadzenia.

Zresztą wypada czekać, aż lepiej znać będziemy 
skład i prograinat nowej adm inistracyi zanim sp ró - 
bujem wypowiedzieć stopień zaufania na jaki zasłu ­
guje. Jeżeli sposób prowadzenia spraw  je j w parla­
mencie nie okaże więcej sądu i zdolności jakie o - 
kazał dotąd lord Palmerston jako  pierw szy minister 
i szef Izby n iższe j, jeżeli nowi członkow ie rządu 
nie są zdolniejsi, aniżeli tego po ich przeszłości 
spodziewać się m ożna, nie poradzą w położeniu pe ł- 
nem trudności zew nętrznych i w ew nętrznych i nie 
możemy przepowiedzieć długiego trw ania takiemu 
gabinetowi. Z wojną zew nątrz kraju z bardzo w a- 
źnemi negocyacyami do przeprowadzenia z rzeczy- 
wistemi trudnościami w ew nątrz kraju zdaje nam się 
iż pierwszym  obowiązkiem je s t wszystkich co tylko 
udział mieli w sprawach publicznych, aby popierali 
o ile tylko być może rząd krajowy. Rząd może je ­
szcze podnieść o sto procentu udzieloną mu poinoc 
zmieniając pobłażanie swych krytyk na zaufanie na­
ro d u , i okazując postanowienie urzeczywistnienia 
reform  jakich położenie obecne armii koniecznie wy­
maga.

Die 7*eit pisze o układach pokojowych:
Nie jesteśm y pew ni, czy nadzwyczajny pose ł an­

gielski ma jak ie osobne zlecenia dla tu tejszego rzą­

d u ; ale domyślać się tego należy, gdyż rząd jeg o  
wyraźnie n a k a z a ł  mu udać się przez Paryż i Berlin 
do Wiednia. W  każdym razie pobyt jego  w B e r l i -  

I nie będzie krótki. Oby tylko był skuteczny i sp ro - 
| w a d z i ł  porozumienie się z gabinetami zachodniemi, 
j które Prusy tak dobrze oczekują jak  Anglia i F ran - 
cya, a które nie będą tak trudnem i, skoro europej­
sko-niem ieckie stanowisko Prus uznanem zostanie 
pod względem praw i w łasności swojej.

Gzy przyjazd lorda Russella do Wiednia będzie 
hasłem bezzw łocznego rozpoczęcia tam konferencyj? 
Wątpimy. W  chwili kiedy jeszcze toczą się układy 
o zawarcie oddzielnego przym ierza z państwami za­
chodniemi, w strzym ają się zapewne w W iedniu 
z naradami. Zdaje nam s ię , że przecież Prusy zbyt 
ważnym śą czynnikiem w koncercie europejskim, 
iżby można je  pomijać. Konferencye wiedeńskie n ie - 
podbna by się zaczęły wprzódy, zanim układy w Pa­
ryżu zostaną zaw arte. Jaki ich będzie skutek, 
niewiadomo. Pułkownik O lberg pow iózł nowe in - 
strukeye do Paryża, które zapewne przyśpieszą za 
kończenie układów. Przed zawarciem wszakże trak ­
tatu nie można w W iedniu zaczynać konferencyj. 
Dawniej już zwracaliśmy uwagę, źe Prusy opierają 
swoje prawo do uczestnictwa w konferencyach na 
stanowisku swojem mocarstwa europejskiego, na 
mocy czego zaw ierały dawniej lub poręczały trak ta­
ty dziś mające być zmienionemi lub uchylonemi. 
Przystąpienie zatem Prus do konferencyj stać się 
jedyn ie może przez uznanie tego prawa.

Narady posłów  prowadzone od grudnia w W iedniu 
nie mają bynajmniej cechy konferencyi. Szło tam 
tylko o wynalezienie przedwstępnych zasad dla u -  
czestników przymierza wiedeńskiego. Dopiero po 
przystąpieniu P rus, będzie można mówić o konfe­
rencyi europejskiej. Nie będzie służyło  w tedy za 
miarę to , co trzej kontrahenci grudniowi m ię d z y  
sobą u łożyli, lecz przyjdzie do wspólnego oznacze­
nia podstawy pokojowej. Albowiem jak  Francya i 
Anglia i Austrya te tylko  żądania lub wypadki ze­
chcą rep rezen tow ać, względem których stanowiły, 
lak również Prusy domagać się tego będą dla sie­
bie i spodziewają się, że im trzy mocarstwa nieod- 
mówią. Nie znamy wprawdzie zamiarów rządu kró­
lewskiego; jednak  bez podobnej uprzedniej końce' 
s y i , uważalibyśmy traktat prawie niepodobnym.

W  obec tego artykułu zadziw iać musi, że  
lioresp. Austr. p isząc o bliskiem rozpoczę­
ciu konferencyj, ani s ło w a  o Prusach nie 
w spom niała; nie przew idyw ała nawet udzia­
łu  w ich naradach, skoroby gabinet pruski 
zaw arł z państwami zachodniemi przymierze 
o którem Tteit w yraźnie tu mówi.

K o respondeneya Czasu.
Sj W Ó w  27 lutego.

§• Gorliwość o dobro publiczne jest niezaprzeczoną 
cechą naszego narodu. Ileż to przykładów nie stawia 
nam historya, że obywatel składał całe swoje mienie 
na ołtarzu rzeczy ogólnej chociażby z uszczerbkiem 
własnetn i własnej rodziny? Ossoliński, Stanisław Skar-( 
bek, Zalchocki i inni są  pomnikami tej cnoty w no­
wszych nawet czasach — wszakże i dziś, gdzie indy­
widualność własna uchylając się coraz więcej od inte- 
teresu powszechnego, pochłaniać zaczyna wszelkie u- 
czucia należące drugim lub ogółowi, nie wygasła ona 
jeszcze doszczętu w narodzie.

Dziś zmarły Jan Maciąg złożył nowe dowody tej

tradycyjnąj cnoty. Nazwisko to po za małym obrębem 
towarzystwa lwowskiego nikomu nie będzie znane, Jan 
Maciąg bowiem jako byty adjunkt pocztowy, a do tego 
syn włościana z Dzikowca obwodu rzeszowskiego, nie 
ząjmował pozycyi socyalnęj, któraby mu dozwalała na 
widownię wypłynąć, dopiero testament jego stawia go 
w rzędzie najzasłużeńszych mężów, i jako przykład 
zwłaszcza w obecnej chwili dla wszystkich wzorowy.

testamentem z dnia 29 grudnia 1854 r. zapisał on 
obu naszym Towarzystwom agronomicznym, lwowskie­
mu i krakowskiemu, każdemu po 10,000 złr. m. k. 
na cel rozszerzania wyższych wiadomości agronomicz­
nych w naszym krąju.

Chcąc się przysłużyć w obecnej chwili krajowi, nie 
inogł zmarły zaiste lepiej trafie w potrzeby kraju. Wszy­
scy wołąją, że rolnictwo podnieść należy, że nauki a- 
gronomiczne są środkiem ku temu, lecz zasoby mate- 
ryalne idą bardzo leniwo, Jan Maciąg pojął wybornie, 
jak się zaradza potrzebom kraju.

Aktem osobnym do testamentu dodanym, wskazał 
testator w jaki sposób owe dwa legata Towarzystwom 
zapisane, użyte być mają. Mają one być użyte na u- 
tworzenie stypendiów dla uczniów szkół agronomicz­
nych. które przy Towarzystwach lwowskim i krakow­
skim kiedyś założone będą —  a to w ten sposób, aby 
z dochodów obu legowanych kwot rozdawano przy ka­
żdym z tych Towarzystw po dwa stypendya, jedno na 
300, drugie na 200  złr. m. k.— Gdyby z powodu, że 
szkoły agronomiczne nie są jeszcze urządzone, stypen­
dya przez czas jakiś rozdawane być nie mogły, docho­
dy kapitałów przyrastać mają do samych kapitałów na 
powiększenie stypendyów. Stypendya rozdaje kurator 
fundacją tej wraz z dyrekcyą Zakładów agronomicznych. 
Ubiegać się o nie inąją prawo uczniowie zrodzeni wGa- 
licyi lut) w krakowskiem z rodziców w Galicyi lub 
w krakowskiem zrodzonych. Kandydaci inuszą prócz 
tego być wyznania katolickiego. Synowie włościan ma­
ją prawo pierwszeństwa, a przed wszystkiemi innymi 
kandydatami potomkowie Maciągów, braci fundatora i 
Zubowej, siostry fundatora.

W akcie fundacyi wyznąje Maciąg, iż  myśl do lega­
tów w mowie będących podał mu tutejszy adwokat 
Franciszek Smolka, będąc więc przekonanym, że Smol­
ka potrafi najlepiej tłumaczyć jego ostatnią wolę mia­
nował go kuratorem fundacyi, i nadał mu zarazem wy­
raźne prawo, statutów fundacyi ułożenia, kwestye wątpli­
we lub nieprzewidziane samodzielnie rozstrzygania, a 
w razie, gdyby fundacya ta w życie wprowadzoną być 
nie mogła, takową wedle swego najlepszego przekona­
nia zmienienia, z tern jednak zastrzeżeniem, aby przy- 
nąjmn.ej główny cel fundacyi, to jest, krzewienie wia­
domości agronomicznych mógł być osiągniętym

Oceniając prawość i energię tutejszego adwokata Mau­
rycego Kabatha, który się jego interesami zajmował, 
mianował go Maciąg w testamencie egzekutorem swej 
ostatniej woli, polecił mu przeto w szczególności, aby 
legata jak  najspieszniej popłacone, postanowienia wzglę- 

;dem fundacyi stypendyów przez Rząd potwierdzone, i 
: ściśle wykonane zostały.

Rzecz niezawodna, że tak znaczna kwota nie na sty­
pendya, lecz na bezpośrednie cele szkół przeznaczona 
poprzeeby mogła na razie energiczniej rozszerzenie nauk 
rolniczych. Stypendya są bowiem rzeczą dalszą, aniżeli 
szkoła sama. Szkoła rolnicza w Dublanach powstająca, 
me mając dzisiaj dostatecznych funduszów nie może 
byc jeszcze otwartą, na założenie zaś szkoły rolniczą) 
przy towarzystw ie krakowskim dotąd się nawet nie 
zanosi, przeznaczenie więc owych legatów na bezpośre­
dnie potrzeby szkół, przyśpieszyłoby niezawodnie otwar- 
wwur naszej i zaprowadzenie krakowskiej. Kwota 
10,000 złr. na lwowskie Towarzystwo przypadająca,

oas8ćwm»*FAW!m<m- 
k ro n ik a  k r a k o w sk a .

Zamilkły skrzypce, bo i tańce skończyły się z osta- 
;nim wtorkiem zapustnym. To już nie żadna przer­
wa, nie wytchnienie, ale koniec ostateczny, po którym
aiepozostąje, tylko 8,r1ubą żatobS-

Kraków też okrył się kirem na prawdę. Czyż nie
pości, nie suszy? czyz z pokorą wszy"stkim umartwieniom sypiącym ę n a n z gory; zaczą. 
wszy od kaszlów i k a ta ró w  , a z d ż e z o w e j  pluty, 
która roztapiając góry sniego , zie w we-

*8* StfS* » SŁT-
lennikiem tych wielkich wieczorów m -0w iwn rfl,|CZ a‘ 
gdzie wszyscy się znąją i widgją nie n;
ciekawość nie będąc niczem podnieconą 
milijnem gronie, wyradza nieuchronną nudę.

Taniec w tym jest bardzo na rękę, ze 
wielu niezgrabności, i przeszkadza niedorzecznym ro 
mowom; to nam tłumaczy dla czego zawsze się don 
u c i e k a n o ,  ilekroć zachodziła trudność zabawy innego ro­
dzaju. Że taniec nie jest zabaw ą, którąby można po­
gardzać, dowodzą wielcy ludzie rozmiłowani w tańcu.

Katpn w sześćdziesiątym roku życia zaczął uczyć 
się tańczyć zapewne od tego samego Grekulusa, ktorv 
mu dawał lekcye greczyzny.

Aleksander Macedoński miał być także zapalonym 
tancerzem; a kroi Dawid, rzecz wiadoma, pląsał przed 
arką.

Taniec był w owych czasach rodzajem nabożeństwa, 
i dzisiaj jest nim także, ale tylko do pięknych oczu ja ­
kiego ziemskiego bóstwa.

Ależ dość o pląsach zwłaszcza przy poście.
Przenieśmy się raczej do salonu państwa X... na jeden 

z tych wielkich wieczorów danych w przeszłym tyg°" 
dniu, gdzie omdlewano z gorąca i z... Znalazło się tam 
tyle osób, ile tylko mogło się pomieścić w salonach, 
z czego powstał taki zaduch, że nawet niewytrzy- 
małyby w nim traibhauzowe rośliny.

Ileż tu pięknych imion, ile pięknych twarzy, ile 
ślicznych kibici!

Zdawałoby się , że te wieczory są tylko dawane dla 
dam , odbywających przegląd smaku i elegancyi.

Tutaj też staruszka chce uchodzić za osobę, jakto mó­
wią w pew nym  w ieku ; osoba będąca w pewnym wieku,

nibj d ą ~  a młoda za jeszcze młodszą, ledwo nie za dzie­
cko. Tutaj otyła poci się w swoich pretensyach i ciasnym 
gorsecie; chuda pożycza od waty tego co jej odmówiła 
natura; blondynka znowu dowiedziawszy s ię , że czarne 
brwi bywają bardzo do twarzy, poczerniła je ,  jak to

robią studenci z swymi wąsikam i—  palonym korkiem; 
’dna chcąc słynąć z małej nóżki, niemoże się prawie 
utrzymać na nogach, tak ją  trzewjki cisną niemiłosier- 
uie; a znowu inna nosi tak obcisłe rękawiczki, że krew 
zatamowana w obiegu czyni jęj ramiona burakowemi. 
A taż pani smaglawa co usiłuje być białą; a ta. biała, 
run ianą? A owiż mężczyźni co udają jakby wiedzieli 
0 Wszystkiem, co rozprawiają o każdym przedmiocie 
z takim aplombem... jakież mi robią wrażenie? oto głów 
ufryzowanych a zabłoconych butów...

O próżność próżności!
Fałszywa cera, fałszywe zęby, fałszywe perły, fał- 

szywa młodość, rozum fałszywy, to zdawkowa moneta 
dzisiejszego świata; każdy ją  puszcza w nadziei, że 
drudzy zapłacą mu taką samą...

Bo i prawda; jaki taki chcąc błyszczeć bodąj na 
chwilę, musi przecież coś udawać.
. Bynajmniej niechcę tu obwiniać wszystkich bez wy­
ją tk u , ale zwyczajnie jak  w obrazie, tak i w towarzy­
stwie muszą być światła i cienie—  powiedziałem o o- 

, statnich, aby pierwsze lepiej' się wydały, a chociaż Kra- 
!kow nazywają starym Krakowem p a r excellence, nie- 
brak w nim przecież na płci pięknej błyszczącej młodo­
ścią, wdziękiem, dowcipem; niebrak i mężczyzn świa­
tłych i przyjemnych, ale się niepopisujących z nauką i 
dowcipem, bo najczęściej pogadawszy o pogodzie lub 
deszczu, dorzuciwszy parę złośliwych uwag, kończą

na ochłodzeniu się lodami przyprowadzonemi do 
wrzącąj wody.

Młody jeden mężczyzna i dam a, uprzyjemnili w 
śpiewając W duecie, który się powiódł nienąjgorze 
dnakże ów mężczyzna obdarzony jak mówią, pĵ  
głosem, taką miał na nieszczęście chrypkę , że nt 
sięó nót przynąjmniąj osiem opuszczał, dwoma si 
ko posługując.

W przestankach śpiewu ząjmpjąea pogadanka 1 
ła o panu X. mąjącym z górą 'at w ,  wdow cu, 
powierzchowności i dość mą/etnym, który chcąc sj 
kować te korzyści przyw'4zane do jego osoby, pi 
połączyć się z ciepłą wdówką, równie uposażoną 
mi jak przymiotami umysłu i serca.

Przedmiot ten, łatwo sobie wyobrazić— nast 
obszerne pole do konwersacją w salonach, gdzie v 
ku tańca, konwersacja jest a  I’ordre du jour.

—  Ależ pan X. cokolwiek za późno zabiera się w
małżeński •'

__ Czy podobna żenić się po sześćdziesięciu lei
— Jakie sza leństw o ! co za cel zm ien iać  stan \

wieku:
J  c°z t0 ko,hU szkodzi ? kto wie czv to szalei

Zresztą ■ ?dy cze8o i podobnego sam niedoświai 
zresztą niech sobie każdy robi szaleństw a, któ 
mogą uszczęśliwić...

Ależ porzućmy ten prawdziwie postny wieczór 
mnego stojącego mi dotąd w pamięci —  a był to
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gdyby na sa m ą  szkołę uży tą być m o g ła , p rzyczyni­
łaby] się  bezw ątpienia do je j św ie tności, i zrobiłaby 
j ą  zam ożn ią jszą  w siły  naukow e, i zam ożn iąjszą  w  do­
ta c ję  nauczycieli. Atoli Jan  M aciąg w  szlachetności 
sw ej nieprzypuszczał w idać, aby  kraj, aby  obyw atele 
zam ożniejsi obojętnie spoglądać mieli na  zak ład  tak  
gorąco  u nas pożądany  —  testa to r w ierzył w idać, i 
w ed ług  mnie nie bez podstaw y , że szk o ła  n asza , ja k  
kolw iek dotąd w  zasoby  m ateryalne uboga, nie będzie 
ja k  dotąd w alczyć z niedostatkiem  funduszów , i że  do 
Pjiie stanow iska, na jak iem  szk o ła  rolnicza w kraju  rol­
niczym ja k  Galicya s tan ąć  pow inna. Z  tych przeto po 
wodów zostaw ił u rządzenie szk o ły  pieczo łow itości in­
nych, sam  z a ś  sięga jąc  dalęj, chciał szko łom  u rządzić  
się m ającym  przysporzyć uczniów , k tó rzyby  z nich ko­
rzystać mogli. T e  to myśli p rzew odn iczy ły  Maciągowi 
przy pisaniu testam en tu  i ak tu  fundacyi, i myśli bardzo 
dobroczynne, ze sz k ó ł bow iem  w ychodzić będzie ro­
cznie kilku uczniów , k tó rychbyśm y nie mieli, boby 
z braku funduszów  ze  sz k ó ł ko rzystać  nie mogli.

W  D zikow cu z o s taw ił zm arły  liczną rodzinę z  p ra­
cy rąk  ży jąc ą , j ą  też m ianow ał  ̂ uniw ersalną sp ad k o ­
bierczynią. A by je j podać m ożność kształcen ia, z a p isa ł 
1 ,0 0 0  złr. na szk ó łk ę  polską w D zikow cu, tam tąjsze- 
m u z a ś  proboszczow i zostaw ił legat 1 0 0  złr. z  obo­
w iązkiem , aby  całą gminę na m szę zap ro sił, tak o w ą 
do za łożen ia  szkółki nakłonił, i o raz cel fundacyi sty- 
pendyów  w yjaśnił. Nie przepom niał także  o lw ow skich 
zak ładach  dobroczynnych.

K to tak um iera, ten w pam ięci k raju  w iecznie żyć 
będzie. Sain te sta to r u czu ł się  po nap isan iu  testam entu  
tak  szczęśliw ym , że jak k o lw iek  sił rozprzężen ie było 
wielkie, do zdrow ia przychodzić się  zdaw ał. S zczęście 
moralne podtrzym yw ało  s ty rane siły  fizyczne.

Aby krew ni jeg o  spadek  n a  polepszenie losu obrócić 
mogli, polecił K abathow i ja k o  egzekutorow i testam entu , 
aby tym w arunkiem  każdem u schedę w yp łacał, jeżeli 
się w ykaże, że m ajątek  odziedziczony na s ta łe  i trw a ­
łe polepszenie by tu  obrócony będzie. Ja k  długo za ś  
egzekutoi nie będzie m iał tego przekonania , scheda zo ­
stan ie w  depozycie, spadkobierca pobierać będzie je d y ­
nie procent, kap ita ł z a ś  p rzypaść  m a jego  dzieciom .

Dla T o w arzy stw a  agronom icznego krakow sk iego , j a ­
ko legataryusza , ak t fundacyi stypendyów  będzie nie­
zaw odnie wielce pożądany . N adeszlę w am  go w ięc za  
parę dni, abyście  ca łą  je g o  o snow ę mogli podać do po­
w szechnej w iadom ości.

X saad d o ln e j  l l lb y  2 8  lutego.
W  osta tn ich  tygodniach K openhaga pod w zględem  

politycznym  bardzo była ożyw ioną. R zadko  żeby  sej­
mowi w  tak  krótkim  czasie tyle w ażnych  socyalne s to ­
sunki dotyczących przedstaw iono  projektów  reform y, 
k tóre i po części z  jego  łóna  w yszły . N ajg łów niejszą 
z a ś  kw estyą  polityki zew nętrznej je s t  oczyw iście kw e- 
s ty a  m obilizacyi niemieckiego kontyngensu . N a ostatniej 
sesy i Folkethinga m inister w ojny w zbran iał się przyjąć 
p ro p o zy c ję  kom issyi, ażeby  na przyszłość jako regułę 
u sta n o w ić : n ieprzyjm ow anie nadkoinpletnych oficerów i 
og ran iczyć akadem ię k ad e tó w ; następnie w yraz ił się 
m in is te r, ż e  w kró tce  zaproponow anem  zostan ie  praw o 
o użyciu  i sk ładzie  kontyngensu R zeszy , ze  w zględu 
n a b liską bardzo chw ilę za sto sow an ia  takow ego praw a; 
z  tego w szystk iego  w nosić m o ż n a , że  w edle p raw do­
podobieństw a życzą  ażeby  w ojska duńsk ie w chodziły 
w  sk ład  kontyngensu R zeszy  niemieckiej odstaw ić się 
z  K sięstw  m ającego.

W czoraj kom itet Folkethingu za w ez w a ł członków  by­
łego m inisteryum  do uspraw iedliw ienia się . Minister 
prezydent na  in te rpellacyą: czyli spodziew ać się  należy 
p raw a regulującego n iezaw isło ść  polityczną urzędników , 
dał odm ow ną odpow iedź.

W  H am burgu przed tygodniem  ' b racia W ieniaw scy 
Henryk i Jó zef dali trzy  koncerta i w ielki, naw et rzadki 
obudzili zapał. Z nacie ic h , nie rozw odzę się  przeto nad 
g rą  m is trzow ską praw dziw ego a rty s ty  jak im  je s t  H en­
ryk. O sobliw ie furore wielkie zrobił kom pozycyą P ag a ­
niniego „T an ti palp iti" , k tó rą  po wielkim m istrzu  nikt 
dotąd z taką  d o sk o n a ło śc ią , czuciem  i

Skrzypce po drugim  koncercie pękły; ale zgrabny rze­
mieślnik tak  doskonale p rzez dobę je  z re p a ro w a ł, że 
a rty sta  użyć ich m ógł na  ostatn im  koncercie, na  k tó ­
rym zjednał sobie nietylko grzm iące oklaski bez końca, 
ale okrzyki „b ra w o “ i „da cap o “ na które osta tn ie w e­
zw anie je d n ak ż e  s łu szn ie  że nie odpow iedział.

M rozy w  naszej okolicy trzym ają się . Z im a n iezw y­
kle tę g a , handel ś p i ;  z a  to politycy żyw o się za p isu ją  
p rzy sz ło śc ią  dość zasępioną. B ełty  je szc ze  zam arzłe. 
M orze Bałtyckie przez naturę sam ą blokow ane. Skoro 
lody p u sz c z ą , wpłynie now a a  groźn ie jsza  arm ia. Kon- 
tyngens hainburski m obilizują. Do H annow eru ciągle 
przechodzą konie dla kaw aleryi i artyleryi przeznaczone. 
W qjenne przygotow ania zw olna ale niemniej postępu ją  
w szędzie co konferencye w  W iedniu w y jaśn ią .

f P a r y ż  2 0  lutego. 
Lord R ussell w y jeżdżając  z P a ry ża  przyrzek ł C esa­

rzo w i, iż w  trzy  dni po przybyciu do W iednia donie­
sie m u , czy pokój je s t m ożebny. M ów ią , że przed 
odjazdem  lord R ussell s ta ra ł się w yrozum ieć C esarza 
czy uda się do K rym u, lecz że sta ran ia jeg o  były Pr(j- 
żne. C esarz  p o zo s ta ł nieprzeniknionym . W iele tu  m ó­
w ią o usposobien iu  pokojow ein A nglii, a  naw et lorda 
P a lm ers to n a , ale za w sze  trudno tem u uw ierzyć. Pokoj 
by łby  m ożebnym , gdyby alianci zezw olili na  u trzym anie 
w  dzisie jszym  stan ie  S ebastopola i zaw arow ali sobie 
tylko praw o w zniesienia innej fortecy na m orzu  Czar- 
nem , ale taki trak ta t praw ieby nie zm niejszy ł przew agi 
R osy i na m orzu C zarnem . U sposobienie pokojow e in­
nego m ocarstw a j e s t  podobnięjszem  do praw dy. Dlatego 
pań s tw a , jakem  to daw no pow iedział, w zięcie S ebasto ­
pola i opanow anie K rym u było niemal w arunkiem  sine 
qua non prow adzenia w ojny. W  takiem  położeniu  rze­
czy podróż C esarza  do K rym u, gdyby by ła nie tak  tru ­
dną w w y k o n a n iu , by łaby  nietylko n a tu ra ln ą , lecz po­
żąd an ą . S zturm  S ebastopo la  który m oże kosztow ać 
2 0 ,0 0 0  lu d z i, po trzebuje wielkiej itnpulsyh Pogodze­
nie planów  jeneralsk ich  je s t  nadto koniecznem . Jenerał 
B osquet m a być z a  poprzedniem  stoczeniem  b itw y i 
odepchnięciem  rosy jsk iego  korpusu  obserw acyjnego, kie­
dy je n e ra ł C anrobert m a być za  poprzedniem  szturm em  
S e b a s to p o ja , chociaż m a niechcieć szturm  przypuścić 
bez w yraźnego  rozkazu  C esarza. W iele tu  chodzi plo­
tek  o S ebastopolu . N iektórzy lękąją  się  ju ż  na w iosnę 
za razy , k tóra m a w ziąść  początek  ze źle pochow anych 
trupów  pod Sebastopolem . O ryentaliści po tw ierdzają tę 
obaw ę o b se rw a c y ą , że dżum a panuje na w schodzie co 
siódm y rok, i ż e  rok 1 8 5 5  je s t  w łaśn ie  ow ym  siódm ym  
rokiem . N iezatrzym uję się  d łużej nad dziecinneini s tra ­
chami i ufam , że  przy  pom ocy O m era paszy , k tóry  się 
j u ż  dzielnie pokaza ł pod E u p a to ry ą  i w ysyłanych  nie­
u stannie p o siłk ach , rzeczy  pójdą dobrze. Jeżeli nego- 
cyacye w iedeńsk ie sp e łzn ą  na n iczem , S ebastopol b ę ­
dzie i m usi być w zięty . S ą  to w yrazy  nie m oje, lecz 
m arsza łk a  de S t. A rnaud. P . de C esena w  dzisiejszym  
Constitutionnelu  wytyka plan operacyj wojennych, na 
przypadek niedojścia negocyacyj wiedeńskich. Flota i
arm ia m ają  być posłane na m orze B ałtyck ie; A ustrya 
przy  pom ocy F rancyi m a operow ać nad W isłą  i przy 
u jśc iu  D u n a ju , a  S ebastopol m a być brany przez F ra n ­
cuzów , A nglików , T u rków  i P iem ontczyków . Jenerał 
de la M arm ora baw iący  w  P a ry ż u , m a częste konfe­
rencye z jenerałem  który  dow odził pod N o v a rą , a k tó­
rego sza rp n ę ła  tak  n iesłuszn ie  la Patrie. O brażony 
Jenerał niechciał aby odparto a tak  dzienn ikarsk i; polega 
on na sw em  su m ien iu , na dow odach które m a w ręku, 
i na szacunku  jak iego  u ży w a w  Piem oncie.

I P a r y w  2 6  lutego.
O epoce w ysłan ia  now ych pułków  g w ard y i, niema 

je sz c z e  nic pew nego. P . M erle, prefekt pałacu  cesar­
sk iego , nie za trzym ał się w M arsy lii, lecz u d a ł się  na 
w schód. Czy m isya jego  dotyczy projektow anego w y­
ja z d u  cesa rsk iego?  Z apew nie że tak  je s t. P . Reyer 
lekarz C e sarz a , który dla nie stracen ia paryzkich p a ­
c je n tó w  nie chciał się udać z C esarzem  do K rym u, zo- 
s ta ł za stąp iony  przez p. D era ld , lekarza C esarzow ej.

 ________    i w y raz is to śc ią  jD zisie jszy  Monitor w ym ienia nom inacye w yższych  ofi-
nie pow tórzy ł ja k  H enryk W ieniaw ski. T u te js i feleto- j cerów  legionu szw ajcarsk iego . O chsenbein zo s ta ł mia- 
niści w szystk ich  gazet zupełną naszym  r o d ł o m  oddali ] now any  jenera łem  a litre etranger; Meyer pnlkow ni- 
sp raw ied liw ość ; publiczność by ła oczarow aną. S zkoda i k iem ; Gehret podpułkow nikiem . P aryż baw i się dekla- 
że  d łużej zo s tać  nie mogli będąc zam ów ieni do H a n o - ! racyą w ojny w ydaną P iem ontow i przez R osyą . A rm ia1 
w e ru , sk ą d  niebaw em  wrócić m ają do K rólestw a gdyż | piem ontska m a być n iechrześcianską dla teg o , że ma 
paszport im u p ły n ą ł. H enryka spo tkało  n ieszczęście, I ulegać rozkazom  lorda R a g la n ! Coby to m ożna powie- 
wielkie n iezaw odnie, gdyby nie dało było się n ap ra w ić .| dzieć o chrześc iańskości armii ro sy jsk ie j, w której nie­

szczęśliw ym  żołnierzom  katolickim  naw et pacierza m ó­
wić nie w olno. W  ogóle baw ią się  t u ,  ale zarazem  
sm ucą m ow ą p. B rig h t, w której ten zw olennik Ligi 
Cobdena po w sta ł na entuziazm ja k i panuje w  Anglii, 
a który tak  się obudzał przeciw  R osyi. W yrazy  p. Bright 
przypom inają w yrazy  R obesp ie rra , k tóry  n azw ał rze­
czony entuzyazm  enthousiasmc des ignorents. P . de 
Salvandy do tknął tak że  tej kw estyi, odpow iadając w  a- 
kademii panu Berryer. S tara ł się on zrzucić z  Ludw ika 
XV. w szelkiego za rzu tu . T a k  zaw sze  rozum ow ali or­
ganiści i liberaliści francuzcy : T h ie rs , M iguet, D upin, 
Lam artine itd. Dla sp raw  historycznych, liberalizm po­
kazuje się ciągle fatalnym . P o k aza ł to  V oltaire, ojciec 
europejskiego liberalizm u , pokazał to R obespierre i or­
ganiści. P o k azu ją  to C obden , Bright i S tany  Z jedno­
czone. M ów ią , że S tany  Z jednoczone m ają kupić ro­
syjskie kolonie O ceanu Spokojnego za  3 0  mil. dolarów .

P atrzym y ze  w zruszeniem  na am barasy  Anglii. An­
glicy baw iący  w P aryżu , ja k  r. 1 8 4 8  żartow ali z  oba­
wy rew olucy i, tak  dziś się je j  lę k a ją , bo do agitacyi 
wojennej i anty-arystokratycznej p rzy łączy ła  się  ag ita ­
c ja  nędzy. Times uderza ciągle na  ary stok racyą an ­
g ie lską ; daw niej w yrzucał je j n iezdo lność, te raz  za ś  
z pow odu brudnego procesu lorda C lanricarda , w yrzu­
ca je j niem oralność. Daily News w o ła  jed n ak  ciągle, 
że niechce rew olucy i, lecz reform y, a Bright lęka się 
naw et, aby na panującej agitacyi nie strac iła  a ry sto k ra­
c ja  angielska. S kończy  się zapew nie na pow ołan iu  do 
rządów  ludzi now ych i m łodszych ; na  w laniu w a ry ­
stokracyą krwi n o w sz e j, ja k  się to za w sze  działo 
w w ażnych chw ilach historyi angielskiej. W  Anglii ary- 
stokracya je s t  p o p u la rn ą , bo je s t  ary stok racyą dem o­
k ra ty czn ą , bo polega nie na rodzie, lecz na zasłudze .

Klub cesarsk i w P ary żu  nie znajdu je w iele ochotni­
ków , bo je s t  zby t rządow ym  i nie przedstaw ia sw obo­
dy w ro zm o w ie , tak  lubionej przez F rancuzów . P artie  
ecartóe dochodzą w  nim do 5 0 0  luidorów .

R ozpoczęły  się  kazan ia postow e. X. Felix w Notre 
D am e, po" w yłożeniu  roku przeszłego zasady  litości i 
jałm uż’uy, w yk łada teraz zasadę  pośw ięcen ia , której 
przykład  widzi w  Joannie d’Arc, w  L udw iku XVI.; 
arcybiskupie AfTre. T alen t kaznodziejski X. Felixa pod­
nosi s ię ,  ale nie rów na się je szc ze  talentow i F rayssi- 
u n o s a , R avignana i L acorda irow i, k tórzy  zostaw ili 
w N otre D am e wielkie w spom nienia.

L w ó w  17  lu te g o . C. k. g a lic y jsk a  k ra jo w a  d y -  
re k c y a  fin an só w , n a d a ła  p ro w iz o ry c z n ie  o p ró ż n io n e  
p o sa d y  k o n c e p is tó w  fin an so w y ch  III. k la sy  p ra k ty ­
k an to m  k o n ce p to w y m  g a licy jsk ie j p ro k u ra tu ry  finan­
so w ej: L u d w ik o w i B irk e n m a je ro w i i Iz y d o ro w i G ro ­
ch o lsk iem u , tu d z ie ż  sw em u  p ra k ty k a n to w i k o n c e p to ­
w em u  T eofilow i S u c h o d o lsk ie m u , a o p ró ż n io n e  p o ­
sa d y  k a m e ra ln y c h  k o n c e p is tó w  p rak ty k a n to m  k o n c e ­
p to w y m  k ra jo w e j d y re k c y i finansów : E d w a rd o w i Z y -  
m irskieinu, Ludwikowi S ich lerow i, Henrykowi G e- 
tz lingorow i, Janowi Schnaiderow i, W iktorowi Hai-
ling-D egenfeld  i Józefow i Balabanowi.

L w ó w .  Przegląd miesięczny stanu galicyjskiej 
kassy oszczędności z dniem 28 lutego 1855.

S tan  w k ła d e k  p ie n ięż n y ch  z dn iem  31 s ty c zn ia  
18 5 5  z ł r .  2 ,8 5 5 ,9 0 4  lir . 2 8  d . —  Od 1 do  2 8  l u ­
te g o  1 8 5 5  w ło ż y ło  5 6 2  s tro n  z ł r .  9 0 ,0 4 2  k r . 4 5  d. 
— . W  ty m że  o k re s ie  w y p ła c o n o  4 4 9  s tro n o m  z łr .  
6 8 ,1 0 5  k r. 5 7  d. 3 , a  z a te m  p rz y b y ło  z ł r .  2 1 ,9 3 6  
kr. 4 7  d. 1. K ap ita ł g a lic y jsk ie g o  in s ty tu tu  c iem nych  
(w  osobnym  ra c h u n k u  z ł r .  2 2 3 9  k r . 5 8  d. —  F u n ­
d u sz  p o ży c zk o w y  F ra n c isz k a  Jó z e fa  dla p ro fe sy o n is tó w  
lw o w sk ic h  (vv o sobnym  ra c h u n k u )  z ł r .  3 3  k r . 4  d . —  
F u n d u sz  -P ie rw s z e g o  T o w a rz y s tw a  p rz e m y s łu  k o n o ­
p n e g o  i ln ia n e g o "  w  G alicy! (jw o sobnym  ra c h u n ­
k u )  z ł r .  5 5 5 3  k r. 51 d. —  O g ó ł z ł r .  2 ,8 8 5 ,6 6 8  
k r . 8  d. 1.

A a  tu ma zakład na dniu 28 lutego 1855. 
aj  na h ip o te k ac h  . . . . z ł r .  2 ,4 9 8 ,3 3 7  k r . 1 d .—
b) w  z a s ta w ach  na p a p ie ry

p u b l ic z n e ..............................
cq w  w ek slac h  e sk o n to w a n y c h  „ 
d j w  g a licy jsk ich  lis ta c h  z a ­

s taw n y ch  ............................. „
e)  w  o b lig acy ach  p o ży c ze k  

p a ń s t w a ............................. „
f )  w  g o to w iź n i e ..................

R azem  „ 3 ,0 3 6 ,6 2 9  „ 7 —
p o trąc iw szy  p o w y ższ ą  s tro n o m  n a le ż ą c ą  s ię  sum m ę

1 4 ,7 7 8  „ —  
3 1 ,0 5 0  „ —

1 1 9 ,0 0 0  „ —

6 0 ,0 0 0  „ —  
3 1 3 ,4 6 4  „ 6

z ł r .  2 ,8 8 5 ,6 6 8  k r . 8  d. 1. O k azu je  s ię  p rz e w y ż k a  
w  sum m ie  z ł r .  1 5 0 ,9 6 0  k r. 5 8  d. 3 , w  k tó rą to  s u ­
m ę w c h o d z i: p ro w iz y a  od I g o  s ty c zn ia  1 8 5 5  s t r o ­
nom  s ię  n a le ż ą c a , tu d z ie ż  p ro w iz y a  z p o ż y c z e k  na 
h ipo tek i i z innych  in te re s ó w  p o b ra n a , fu n d u sz  w ła ­
sny  z a k ła d u , k o sz ta  u trzy m an ia  i zy sk .

W e  L w o w ie  dn ia  2 8  lu te g o  1 8 5 5 .
Od d y re k c y i g a lic y jsk ie j k a s sy  o sz cz ęd n o śc i.

Gnoiński n a d d y re k to r .
S. Krawczykiewicz d y re k to r .

W i e d e ń  1 m arca . W y s o k ie  m in is te ry u m  h a n d lu  
u d z ie li ło  pp. Ja n o w i L ie b ig , b rac io m  K lein  i W o j­
c iech o w i L an n a  k o n se n s  na p rz y g o to w a w c z e  ro b o ty  
do p ro je k to w a n e j ko le i że la z n e j z  R e ic h e n b e rg u  do 
P a rd u b ic  fw  C zech ach ) z te rm in em  w y k o ń c z e n ia  ta ­
k o w y ch  w  c iąg u  ro k u . S ły c h a ć , że  za n a d e jśc ie m  
p o ry  s to so w n e j, ro b o ty  ; e b e z z w ło c z n ie  m a ją  być  
p rz e d s ię b ra n e .

. Gazeta Tryestska u trz y m u je , że  k o n fe re n c y e  
w ie d e ń sk ie  ro z p o c z ą ć  s ię  m ają  na p e w n e  7 g o  m a rc a .

F r a n c y  a.
K o re sp o n d en t p o d p isu jący  s ię  w  l nd. belge g ło s k ą  

Y, don o si z P a ry ża  2 6 g o  lu te g o :
J e n e r a ł  N iel n ie  p o w ró c ił  do  F ra n cy i na s ta tk u  

„K ró low a H o rte n sy a ,"  ch o c ia ż  p o w ró t je g o  tym  p a­
ro w c em  z ró ż n y c h  s tro n  b y ł  zap o w iad an y m . Z d o ­
b re g o  ź ró d ła  p o ch o d z ąc a  w iad o m o ść  z d a je  s ię  p o ­
tw ie rd z a ć , że  p rz e d  8m a dniam i p rz e s ła n y  mu z o ­
s ta ł  ro z k a z  n ie o p u sz c z e n ia  te a tru  w o jn y ; a  je że li 
ro z k a z  te n  z n a jd z ie  go  je s z c z e  w  K ry m ie , n ie  o d ­
dali s ię  z S eb as to p o lu , je ż e l i  z a ś  sp o tk a  g o  w y b ra ­
n e g o  ju ż  w  p o d ró ż  w  K o n stan ty n o p o lu , p o w ró c i do 
arm ii ob lęźn icze j.

C e sa rz  o d e b ra ł  w cz o ra j o p ó łn o c y  d e p e sz e  j e n e ­
r a ła  N iel. N ic w zg lęd em  o sn o w y  ich  n iew iad o m o , 
ce sa rz  je d n a k  po  o d czy tan iu  ich  n ie  u k ry w a ł  sw e g o  
za d o w o len ia .

Co do w y jazd u  J e g o  C e sa rsk ie j M ości r z e c z y  d o ­
tą d  w  tym  sam ym  p o z o s ta ły  s ta n ie ; to ty lk o  m ożna 
p o w ied z ie ć  z p ew n o śc ią , ż e  w sz y s tk o  g o to w e  j e s t  
do  w y jaz d u . R ozkaz  C esa rza  b ę d z ie  w v k o n an y  b ez  
tru d n o śc i w  ch w ili, k tó rą  J e g o  C e sa rsk a  M ość o -  
z n a c z y .

W ie le  d a t te g o  w y jaz d u  ju ż  n az n ac za n o . N a jp rzó d  
m ia ł to  b y ć  2 0 g o  lu te g o , po tem  2 2 g o , dale j 2 4 g o , 
n as tęp n ie  2 6 g o , te ra z  m ów ią o 28ym . Ja w n ą  j e s t  
rz e c z ą , że  k o le jn o  p o su w a ją c  d a tę  od dn ia  do dn ia , 
w  m ia rę  ja k  w p rz ó d  o zn a cz o n a  u p ły n ę ła , k ie d y ś  s ię  
j ą  o d g ad n ie , g d y  C e sa rz  rz e c z y w iś c ie  w y je d z ie , ja k  
w sz e lk ie  o k o lic zn o śc i za tern  p rz e m a w ia ć  s ię  zdają . 
Ja k k o lw ie k  je d n a k  o k o lic zn o śc i te  n ad a ją  w y jaz d o w i 
C e sa rz a  w sz e lk ie  p raw d o p o d o b ie ń s tw o , n iem a je s z c z e  
s ta łe g o  p o s ta n o w ien ia  i w  sp o só b  p e w n y  w y d a n e g o  
w zględem  wykonania tej podróży rozkazu. Miałyźby 
depeszo jenerała  N iel p rz y sp ie sz y ć  ch w ile  te<ro r o z ­
k a z u ?  T ru d n o  ta k  tw ie rd z ić , le c z  sądzą*  że  d e p e ­
sz e  św ia tłe g o  je n e r a ła  m ów ić m uszą  ty lko  o s ta n ie  
r z e c z y  pod  S e b a s to p o le m , a w y jaz d  C e sa rz a  na  
W sch ó d , choc iaż  J e g o  C e sa rsk a  M ość d o p ro w a d z ić  
m ia ł do o d w ied z en ia  a rm ii w  K rym ie, m oże s ię  ł ą ­
cz y ć  z w ięk szą  kom b in acy ą  i zn a k o m itsze m  p rz e d ­
s ię w z ię c ie m  ja k  sz tu rm  na S eb as to p o l.

W iad o m o ść  o zw y c ię s tw ie  T u rk ó w  pod  E u p a to -  
ry ą , p rz y ję tą  z o s ta ła  z ży w em  zad o w o len iem  p rz e z  
rzą d  fra n cu sk i. U w aża ją  go  ja k o  fak t w ie lk ie j w a r i  
na szali w o jn y  w  K rym ie. N ie w ą tp ia , ż e  zw y c ięz tw o  
to  po w ita ją  z  w ie lk ą  r a d o ś c ią ,  arm ia  f ra n c u sk a  i 
an g ie lsk a  pod  S eb as to p o lem . W y p a d e k  te n  d o w o ­
d zą cy  co  m ogą u cz y n ić  T u rc y , s taw ia  na p rz y s z ło ś ć  
p e łe n  n ad z ie i h o ro sk o p  d la d a lszy c h  o p e ra c y j arm ij 
sp rz y m ie rz o n y c h . A rm ia k tó rą  do w o d zi O m er p asza  
w  E u p a to ry i, sk ła d a  s ię  p ra w ie  w  c a ło śc i z w o jsk , 
k tó re  ju ż  w a lc z y ły  z R o sy an am i pod  S y lis try ą  i na 
D unaju . W z ię ła  ona św ie tn y  o d w e t za B a ła k ła w e , 
p rz y w ró c iła  h o n o r  arm ii o tto m ań sk ie j i w o jsk u  tu ­
re c k ie m u  za u fan ie  w  s ieb ie , k tó re g o  m u ju ż  od chw ili 
te j ro z p ra w y  b ra k o w a ć  n ieco  z a c z y n a ło .

O m er p asza  j e s t  z re sz tą  w  zn a c z n e j sile  pod  E u -  
p a to ry ą . L is t z l i g o  lu te g o , k tó ry  p o tw ie rd z a  p rz y ­
by c ie  O m era p a sz y  9 g o  l - ,n - m ów i, że  w  chw ili 
g d y  b y ł  p isan y , liczono  4 0  b a ta lio n ó w  p ie ch o ty , 4  
s z w a d ro n y  k aw a le ry i, 3  b a te ry e  k o m p le tn e  i ż e  w o j­
sko  o to m ań sk ie  .c iąg le  je s z c z e  p rzy b y w a ło . D nia 1 0  
lu te g o  dw a sz w a d ro n y  ro sy jsk ie  u k a z a ły  s ię  w  o d -

zór tańcu jący , w eso ły , szczery  i p raw dziw ie obyw atel­
ki —  a  lubo należy ju ż  do tradyTcyj k a rn a w a ło w y ch , 
idnakow óż choć przypomnieniem niech nam obecną nu- 
ę osładza .

K ażdy  się d o rozum ie , że chcę m ów ić o balu danym 
irzez jednego  ze  znaczniejszych obyw ateli galicyjskich 
v czasow em  j 1 go m ieszkaniu w hotelu drezdeńskim , 
le tu było trudności _ do pokonania aby różczką  czar- 
loksięską przeistoczyć pokoje zajezdne, w balow e salo- 
iy gustow ne i eleganckie —  każdy  łatw o się d o m y śli, 
eto zn a  nasze hotele —  ale gościnność sta ropolska li­
n ie robić te cudy, bo ja k  m ów i pieśń W . P o la : gościn- 
to ść  ro zszerza  szczup łe  ściany .— Z acząw szy  0d dobra- 
lego to w arzy stw a , toalet d a m , w ina szam pańskiego, a 
skończyw szy  na ochocie i dobrym  hum orze , który gości 
zarówno z a g rz e w a ł, w szystko  tam  było , na  co się tyl­
ko K raków  najlepszego zdobyć m oże. T rudno  nieczuć 
żyw ąj w dzięczności dla tak  uprzejm ego p rzy jęc ia , ja­
kiem państw o W . zapisali pam ięć sw ego pobytu  w  K ra­
k o w ie  . .

K iedyśm y ju ż  w padli na karnaw ałow e w spom nienia, 
to brnijmy dalej —  przecież kronika w szystko  zap isać  
pow inna. —  O kuligu w ypraw ionym  w ostatni w torek 
w PI. m ajętności jednego z  tutejszych obyw ate li, za- 
m ilczyć przecież niepodobna. W  praw dzie z  razu  m iała 
to być sz lich tada , lecz projekt w  ciągu 2 4  godzin prze­
robił się w nąjlepszy kulig kostium ow y. Poniew aż cza­
su  zostaw ało  nie w iele, a  przytem  należało  ścisły  se­

kret za ch o w a ć , pow ierzono udanie się  kuligu przypad­
kow i... ja k o ż  dopiero na m ięjscu znajom i w  najdziw a- 
cznięjszych stro jach musieli się poznaw ać i tw orzyć 
pary. T en  przypadek posłuży ł doskonale potęgując że 
tak  pow iem , chęć do zabaw y. I było rzeczyw iście 
tego p o trze b a , apartam en ta  bowiem  nieopalane tej zi­
my, mimo su tego  ognia na kom inkach imimo pieców 
berliń sk ich , niem ogły ja k o ś  p rzy jść do tem peratury 
w yżąj zera. Jedyny  na to ratunek  był w tańcu— co też 
uczyniono od 7m ej w ieczór d o tm e j  rano! W szakże nie 
było tam  pogw ałcenia przepisów  w ielkopostnych— w  je ­
dnym pasztecie zna lazła  s ię  najautentyczniejsza dyspen­
sa !... O innych szczegółach  tćj wiejskiej im prow izow a­
nej zabaw y trudno w am  co więcej pow iedzieć, albo­
wiem spektatorów  nie było —  w szy scy  tańczyli... a  ci 
przecież niem ają czasu  robić u w ag  i krytykow ać... 
Z  tern w szystk iem  tyle mię doleciało o jednej młodąj 
i ładnej m ęża tce , że kiedy w róciła z kuligu do K rako­
w a sil je j n ie s ta ło , aby  w yjść  m ogła na pierw sze pię­
tro sw ego m ieszkania... od piątego schodu m usiano j ą  
nieść na rękach... Apropos uw ija ł się  jeszcze i p rze­
kw itły pierrot... ależ co się s ta ło !  skoki jego ja k  widać 
gardzące regułami choreograficznem i, przypraw iły go o 
sz w a n k , w skutek którego skazany  by ł na 10-dniow y 
areszt... W iw at zgrabność!... lecz dosyć o tern na teraz... 
W sza k  to tylko w spom nienie! niechcąc w as niemi n u ­
dzić w racam  do rzeczy bieżących...

N ąjważniejszym wypadkiem* tego tygodnia jest poja­

wienie się panny Lucyli Grabu na naszej scenie. Nie­
porów nana  ̂ ta tancerka od lat dziesięciu trzym a berło, 
a  rjjczeJ fóżczkę czarnoksięzką w tańcu  klasycznym . 
W idywałem  j ą  n ie raz , i p rzy z n a ję , że s ła w a  ja k ą  so ­
bie p o b y ł a  w św iecie końcem  n ó żk i, zdobyta je s t z a ­
służenie. —  Szarlataneryi w  niej niem a —  s z tu k a 'd o ­
prow adzona do szczy tu  doskonałości w połączeniu  z gra- 
cyd —  oto co j ą  odznacza.

Siniało m ożna pow iedzieć, że teatr k rakow ski od 
niejakiego czasu  rzadką okryw a się św ietnością. C zyn­
ny dyrektor teatru  przem yśliw a ty lk o , ja k b y  spraw ie 
now ą uciechę i przyjem ność publiczności... Z abieg łosc 
i rozm aitość— oto cały jego  sekret. Nietylko sta ra  się 
on o nowe u tw ory  dram atyczne i m uzyczne , ale nadto 
gdzie tylko o jak im  głośnym  talencie europejskim  po­
sły szy , zaraz w chodzi z  nim w  um ow ę i zap rasza do 
K rakow a....

Ulubiony balet Lucyli G rahn je s t ,  Sen malarza —  
w nim w ystępow ała ju ż  po dw akroc. K tóż niepodzi- 
w iał lekkości je j, kto g racy i, kto w łasnym  oczom nie- 
w ierząc , nie by ł gotów  u w ie rzy ć , że m a sk rzyd ła  u 
ramion ja k  sy lf j a k i —  tak  bowiem zdaw ała  się bujać 
w  pow ietrzu , i praw ie ziemi nietykać palcami... T rzeba 
w iedzieć, że  Lucyla Grahn liczy się do najklasyczniej- 
szych  tancerek... żad n a  z córek T erpsychosy niewyró- 
w nała  je j ani w  p recy zy i, ani w zręczności... D la tej 
przyczyny tak  zachw ycającą nam się w ydąje w  Ta- 
rantelli, tym nąjtrudniąjszym ze wszystkich tańców.—

T ego jednakże  niepowiem y, gdy tańczy  Madrilen, 
aby j ą  tanczyc, Lucyla Grahn niem a ani tak  wielk 
i pałających ro skoszą  o c z u , ani tak  m ałej n ó żk i, 
tyle namięt ych ruchów , ja k  n ieporów nana Senora 
pita— x***

Wiadomości Literackie.
Kraków. Tem i dniami w yszed ł z drukarni Czas 

drugi tom  Podróży na Wschód Maurycego M anna. — 
Ząjm ujący  i obszerny ten opis k rąjów  w schodnicł 
skończy się na tomie trzecim , będącym  j U£ w d ru k u .-  
K ażdy * z tych tom ów  pośw ięcony j est jednem u z kra 
jó w  zw iedzonych przez a u to ra , i ta k : Iszy  m ówi 
Egipcie i N ubii; lig i o Z iem i św iętej a  B ici o S y rj 
i C arogrodzie; w szystko  z a s  połączone tokiem jedne 
opow ieści. . , ,

P rzy tem  m ożem y donieść iż rów nież w  drukarn 
Czasu w y s z e d ł  przekład dzieła Sgo Jan a  od K rzyża 
pod ty tu łem : Wstęp na górę Karmelu dokonany prze; 
znanego tłum acza dzieł teologicznych T au le ra , Ś . Au 
gustyna  itd.
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Ieglości, po kilku strzałach działow ych nagle ru 
szyli w odwrót.

i ułkownik Olberg adjutant jen era ła  W edell, k tó­
ry  przed tygodniem° pojechał do Berlina z w yjaśnie­
niem warunków, pod jakiem i Francya z Prusam i po­
rozumiewać się może, pow rócił dziś do Paryża z d e -  
cyzyą swego króla. Niewiadoma je s t jeszcze ta od­
pow iedź, z pewnością jednak tw ierdzić można, że 
król pragnie się porozumieć. Pragnienie to zresztą 
opiera się na ważnych względach. Konferencye w ie­
deńskie otworzą się za tydzień. Prusy spieszyć sie 
winny i jeżeli chcą zająć miejsce obok swych sp rzy ­
m ierzeńców na mocy pierw szych protokułów  Pojąć 
łatw o, że Prusom zdawać się musi rzeczą god n ie j­
sza i przyzwoitszą, przystąpić do tych konferency 
rów nie z niemi, mz później pukać do drzwi, k tóre j 
by im dopiero przyjęcie warunków jak ie  im późnie- 
stawią otworzyć mogło.

A n g l i a .
Posiedzenie Izby lordów z dnia 26 lutego nastę­

pnie zagaił hrabia W estm eath: Spodziewaną je s t ó - 
golnie zmiana w rządzie Irlandzkim i cytują już  sz la- 
< lotnego lorda jako przeznaczonego na posadę lorda 
namiestnika. Chociaż imię jego  wszelkie możliwe 
daje rękojmie, sądzę jednak, iż lepiejby było zupeł­
nie zwinąć tę posadę. Mówią prócz tego, że p. H ors- 
man przyjął posadę pierw szego sekretarza dla I r -  
landyi. Rad jestem  widzieć, że nie Irlandczyk po­
wołanym je s t do tego urzędu.

Szkoda, że dotąd środki przedsięwzięte jeszcze 
nie zostały do naprawienia błędów  bióra adm irali- 
cyi, k tóre pan G. Coxburn w świeżej pracy wyka­
zał. Spodziewam się, że szlachetny lord będący g ło ­
wą rządu najjaśniejszej Pani, skorzysta z powrotu 
admirała Dundas i zasiągnie jego  rady względem 
tego, co je s t w tym wydziale do uczynienia. Admi­
ra ł Dundas odbył dowództwo swoje na morzu C zar- 
nem w sposób najzaszczytniejszy i pow rócił do do­
mu dla odebrania aprobacyi kraju.

Lord Granville. Rząd Jej Królewskiej Mości nie 
ma zamiaru zwijać posady lorda namiestnika Irlan - 
dyi. Różnię się zupełnie w zdaniu z szlachetnym lor­
dem i znam wiele osób, które utrzym aniu tej go­
dności poklaskują.*

Co się tyczy innych wydziałów, wszystko co po­
wiedzieć mogę jest, źe pan Horsman przyjął urząd 
pierwszego sekretarza Irlandyi, a Sir Ch. W ood po­
sadę pierwszego lorda admiralicyi.

Po kilku sprawach miejscowej treści, posiedzenie 
się zamyka.

—  Na posiedzeniu Izby niższej z tegoż samego 
dnia, przem ówił lord Palm erston: W noszę wydanie 
mandatu do wybrania deputowanego miasteczka Mont­
rose. Nie mogę jednak poprzestać na tym jedynie 
wniosku. Nie uczyniłbym zadość uczuciom tej Izby, 
gdybym nie w yraził podzielanego zapewne przez 
was żalu , gdybym nie oddał hołdu pamięci czło­
wieka, którego stratę opłakujemy.

Mówiono kiedyś o znakomitym mężu, że to po­
św ięcił party i, co był winien poświęcić ludzkości. 
O naszym koledze p. Hume przeciwnie powiedzieć 
możemy, (braw o).

Stronnictwem jego  był kraj i kraj by ł ludzkością.
Znaliśmy mężów, którzy się wznieśli w tej Izbie, 

wysoko stojąc na czele wiernych p rzy jació ł, k tó­
rych celem było osiągnięcie w ładzy politycznej w za­
miarze rządzenia krajem.

P. Hume je s t znakomitym wzorem człowieka któ­
ry się w zniósł wysoko w tej Izb ie , w kraju w Eu­
rop ie , i w świecie. Jest on jednym  z tych , o któ­
rych powiedzieć m ożna, źe stanęli na czele wszel­
kich ulepszeń. Jego działalność była nieznuźoną, 
jego  w y trw a ło ść  nie cofała się przed żadną zawa­
d ą , a chociaż często w walkach politycznych był 
zwyciężonym , żadna ztąd niechęć nie w zrosła mię­
dzy nim i jego  kolegami (braw o) Mówiono o czło­
wieku, który zajmował wysokie miejsce w tej Izbie, 
że nigdy gorycz sporów po za próg tego zgrom a­
dzenia z nim nie w y sz ła , lecz powiedzieć można o 
p. H um e, źe żadna gorycz z nim do tej Izby nie 
Weszła.

Kończę wyrażając przekonanie, źe cała Izba odda 
sprawiedliwość pamięci szczególnie żałowanego ko- 
legi.

Sir J.W alm sley i p. Brotherson wyrażają się w tym
samym sensie.

P. Hayter wnosi wydanie nowego mandatu do wy­
boru w miejsce lorda John R ussell, który przyjął 
posadę sekretarza stanu w gabinecie.

Sir J. Paking on Zapytuj e p wj sposobności, 
czy szlachetny lord przyjął posJ  seJkJ arza stanu 
w wydziale ko omj , czy się pomimo u(Ja do 
Wiednia. Jeżeli tak je s t,  kiedy powróci do A lii? 
Prócz tego zapytuje się czy jest podsekretarz sta­
nu dla koloni) któryby załatw iać m ógł sprawy w nie­
obecności szlachetnego lorda. Doświadczenie iakie 
w tej gałęzi administracyi n aby |em? przekonYwa 
mnie, źe nic nie ma szkodliwszego dla spraw iak 
przedłużona nieobecność ministra.

Lord Palmerston. Szlachetny mój przyjaciel przy­
ją ł  w istocie tekę kolonij, lecz uda się jednakowoż 
do W iednia. Szanowny przyjaciel, który zajmował 
tę posadę (p. Sidnej H erbert) przyjmuje odpowie­
dzialność administracyi aż do dnia jego powrotu. 
Szanowny członek wie dobrze, źe je s t w tym w y­
dziale stały  podsekretarz stanu. Trudnoby mi było 
oznaczyć datę powrotu mego szlachetnego przyja­
ciela, lecz jakikolwiek bedzie skutek układów nie 
mogę przypuszczać, aby nieobecność jego mogła 
szkodliwy wpływ wywrzeć, jak  się tego domyśla 
szanowny baronet.

P. Hayter wnosi mandat wyboru deputowanego 
z Halifax w miejsce sir Ch. W ood który przyjął po­
sadę pierwszego lorda adm iral' —■»

Pan H ayter wnosi mandat wyboru deputowanego 
z Radnor w miejsce sir C. Lewis którzy przy ją ł po­
sadę kanclerza finansów i z hrabstwa Forfax w miej­
sce w icehrabiego Duncan który przyjął posadę lorda 
skarbowości.

W  odpowiedzi na interpellacyą pułkownika H ar- 
court p. Peel zawiadamia źe rząd zrobił przygoto­
wania do przyjęcia i pomieszczenia 1600 rannych 
z armii wschodniej za ich powrotem do Anglii. Co 
do reszty  zrobionym będzie układ z szpitalami cy - 
wilnemi.

P. French zapytuje czy rząd niema zamiaru po­
sunąć na wyższy stopień sierżanta Sullivan który 
zatknął chorągiew  swego pułku na wyżynach Almy. 
Gdyby ten podoficer by ł w armii francuskiej byłby 
na placu boju otrzym ał szlify, gdy tu zaledwie lekka 
wzmianka w buletynie lorda Raglana o nim uczy­
niona została.

Lord Palmerston. Oficer dowodzący pułkiem ma 
prawo proponowania podoficera do awansu. D o- 
wódzca pułku w którym służy sierżant Sullivan po 
lecił innego podoficera, a rząd niem iał wyboru.

P. W hiteside. Zdaje się że niedość je s t aby mia­
nowano jednego oficera na cały  pułk.

Mocyi aby Izba sform owała się w komitet zasił­
kowy sprzeciwia się p. Lindsay, znajdując źe kieru­
nek dany wojnie zbyt je s t zły  ażeby dalej wotować 
miano na fundusze w celu prowadzenia je j. Szano­
wny członek powraca z F rancy i, gdzie się biegowi 
spraw  przypatrzył. W idział on ministeryum wojny 
zawiadomione o najmniejszych szczegółach sytuacyi 
przez raporta codzienne dyrektorów  służby trans­
portowej. M inister m ógł mu natychmiast powiedzieć, 
jakie są zapasy w M arsylii, w Konstantynopolu 
w Synopie, w K rym ie, gdy m inister wojny W. Bry­
tanii na podobne pytanie w przykrym by się znaj­
dow ał kłopocie.

Izba zawotowała już siedem milionów fs. na s łu ­
żbę transportow ą. W  tej liczbie je s t  ładuga 250,000 
beczek stale będąca w ruchu prócz 100,000 beczek 
na statkach najętych a to wszystko dla zaopatrzenia 
armii 25,000. Je st to niesłychanem nadużyciem w y- 
nikającem z braku zdolnego i odpowiedzialnego czło­
wieka na czele tej służby.

Izba pozwoli m i, rze k ł szanowny członek parę 
słów  powiedzieć z powodu mowy powiedzianej osta­
tnim razem  przez szanownego mego p rzy jacie la, 
deputowanego z Aylesbury. N atarł on żywo na ary- 
stokracyą. Co do mnie pochodzę z łona ludu i spo­
dziewam się źe czas jeszcze je s t bardzo odległy 
gdy arystokracya z nim się rozdzieli. Jako członek 
ludu dumny jestem  arystokracya; lecz oraz mało 
mi na tein zależy czy nami rządzić będzie syn z do­
mu Bedford, czy nieznajomy, byleśmy dobrze byli 
rządzeni.

Długa odbywa się potem rozpraw a w przedmiotach 
dotyczących wojny.

Adm irał Berkeley w ystępuje przeciw  opinii pana 
Lindsey w przedmiocie liczby beczek użytych do 
transportu dla armii w Krymie. Robi on uw agę, źe 
statki są również używane w służbie armii francu­
skiej i tureckiej jak w służbie armii angielskiej.

Izba utw orzy się w komitet zasiłkowy w przed­
miocie budżetu armii i kilka artykułów  je s t przy­
jętych.

Na mocyą p. W ilson zawotowano puszczenie w o - 
bieg 17,183,000 fs. w bonach skarbu na rok 1855. 

Posiedzenie się kończy.

R o s s y  a.
Przez dyplomy Cesarskie z d. 19 stycznia, najm i- 

łościw iej mianowani zostali kawaleram i orderu  ś. 
Stanisława le j kl. jen .-m ajo row ie : Naczelnik T rian- 
gulacyi kraju zakaukazkiego Chodźko; dowódca pu ł­
ku dragonów Jego Królewskiej W ys. Księcia nastę­
pcy tronu W iirtem bergskiego, książę Czawczawadze 
1, i dowódca pułku dragonów jen .-feldm . ks. W ar­
szaw skiego, hrabi Paskiewicza Eryw ańskiego, T a- 
nutrow . 8 ’

Do J. C. M ości, od Kaługskiego gubernialnego 
skiego Szlachty kaPitan;*-lejtnanta floty, Unkow-

Najpoddańszy raport.
Szlachta gubernii K aługskiej, przybyw szy na w e- 

zwonie moje d. 22go stycznia do Kaługi dla narady 
z powodu najwyższego m anifestu, wydanego d. 14 
grudnia 1854 r. sądząc ze stanu spraw naszych w o -  
becnym czasie z Zachodem , źe Rosyi wypadnie wy 
trzymać straszną walkę z je j w rogam i, p, stanowiła 
dla zabezpieczenia porządku w ew nętrznego i przed­
sięwzięcia środków ku obronie ojczyzny naszej-

1) Uzyskać najwyższe zezwolenie na uorganizo- 
wame ziemskiej mihcyi, w stosunku jak i uznany be­
dzie przez W aszą C M ość, z majątków obywatel­
skich. i utrzymywać takową swoim kosztem.

2) Niezawiśle od te g o , szlachta gubernii Kaług­
skiej przejęta uczuciem prawdziwej miłości i w ier­
no poddańczego posw i, ma s ię , gotowa na w szel­
kie nieograniczone ofiary z całego majątku swego 
i osób swoich; bez wzglę u na w iek każdeo-o sta -
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nąć w szeregach zwycięskiego naszego wojska na 
pierwszy rozkaz najmwościwszego naszego Mo­
narchy.

Takowe wiernopoddańcze uczucia Kaługskiej szla­
chty nieograniczonego uwielbienia dla najdostojniej­
szego Monarchy, ośmielam się złożyć u stóp św ię­
tych W. c . Mości.

D ryginai podpisał: Kalugski gubernialny m arsza- 
le it szlachty, kapitan-lej. floty, Szymon Unkowski.

25 stycznia 1855 r.

Królestwo Polskie.
W arszaw a 1 marca. Ludwik Palichowski, b y ł y  

podsekretarz w prokuratoryi królestwa, rodem z wsi 
Miłkowice powiatu Kaliskiego, który w roku 1848

zbiegł do Ks. Poznańskiego, w zamiarze przyjęcia 
udziału w tamtejszym rokoszu , gdzie przytrzym any 
przez władze pruskie i odesłany do Francyi, w tym ­
że kraju przyłączył się do towarzystwa dem okraty­
cznego, uznanym je s t za wygnańca i ulega karze kon­
fiskaty majątku.

Kraje Czarnomorskie.
Preuss. Korresp. p isze : O napadzie Rosyan na

E upatoryę, dochodzą nas wiadomości ze źródeł tu ­
reckich. W edług nich napad ten może być uwa­
żany jako rzeczywisty, źe znacznem i siłami przed­
siębrany. Korpus rosyjski składający sie z 36  ba­
talionów piechoty, 6 pułków jazdy  i 80  dział, ro z­
począł atak dnia l7go  lutego ze świtem. Rosyanie 
przypuścili formalny szturm do obwarowanej pozy- 
cyi tureckiej i na wielu iniejscich  przystawiano 
drabiny. Walka trw ała blisko 5 godzin. Ze strony 
morza, wspierały Turków w obronie Eupatoryi 4 
angielskie I francuzki i 1 turecki statek. Rosyanie 
zostawili na placu 453 ludzi zabitych i 300 koni. 
Strata Turków liczoną je s t na 277 rannych i 90  do 
100 poległych; w koniach stracili 79 sztuk. Selim 
pasza po leg ł; między rannymi znajdują s ię : Soliman 
pasza, Rustem bej i Izm aił pasza. Oddział francu­
ski który miał udział w walce, liczy 4  poległych i 
9 rannych. Załoga Eupatoryi była wielce uradow a­
na z odparcia nieprzyjaciela. Rosyanie aż do 18go 
stali w pobliżu Eupatoryi, a potem cofnęli się do 
Symferopolu.

Kronika m iejscow a i zagraniczna.
Kraków 3go  m arca . Gazeta Codzienna p rzez  6 

d o tą d  num erów  d a rz y ła  czy te ln ików  sw oich opisem  „ W y ­
staw y sz tu k  p ięknych  w K ra k o w ie "  w yjętym  z Czasu, 
m e racząc  ani razu  p rzy to czy ć  ź ró d ła , k tó re  jć j  tak ieg o  

o sta rczy ło  m a te ry a łu . G d z ie  indzió j w zb ran ia ją  p rzed ru - 
0w > to  j e s t ,  z a s trz e g a ją  sob ie  p raw o  n iepodzie lnó j w ła­

sności, m y z s trzeg am y  sob ie  ty lk o  ty tu ł  w łasności i sza- 
n ujem y go a i  do  n a jd ro b n ie jszy ch  ustępów  z obcych  n a ­
w et ję z y k ó w  tłum aczonych .

W p rzy sz ły  w to rek  to  j e s t  d u ia  6 bm ., p rzed sta
one b ęd ą  n a  scen ie  n iem ieck ić j po ra z  p ie rw szy  dwa 

w odew ille  p  n . „ R a ta p la n "  i „ S tra ż  k o b ie c a "  na k o ­
rz y ść  p anny  S tu m m er, znanój śp iew aczk i tu te jsz e g o  tea -

, tó  ój zas łu g i zechce zapew ne p u b liczn o ść  licznćm  
zeb ran iem  się uznać .

W p rzy sz ł)  czw a rtek  to  j e s t  8go  m arca , p rzed sta  
w ioną m a byc n a  tn te jsz ó j sc en ie  po lsk ió j za jm u jąca  ko- 
m edya Jo z e fa  K o rzen iow sk iego : „ W ą s y  i P e ru k a ."  C h a­
ra k te ry  i postac ie  osób  n arysow ane a r ty s ty czn ie  o raz 
z znajom ością  d u cha, obyczajów  i s tro n n ic tw  s ta n is ław o ­
w skiego  w ieku; żyw e, lek k ie  i n a tu ra ln e  dyalogow anie. 
cechu jące  w szystk ie  u tw ory  K o rzen io w sk ieg o ; in try g a  acz 
niewielka, le  z z d ram aty czn y m  w k o ń cu  efek tem  p rz e ­
prowadzona: oto zalety tćj kom ed y i. N ie  j e s t  dz ie ło  t  
bez z a r z u tu . . .. zaw sze je d n a k  p rzed staw ia ją c  rzeczyw iste , 
mi u ionćm  życiem  tch n ące  o b razy  p rzesz ło śc i i osoby z św ia ta  
naszych  w spom nień w zięte , żyw e i o gó lne  za jęc ie  w zb u ­
dzić  m oże. S podziew am y się za tćm  m ile  p rzep ęd z ić  czw ar­
tkow y  w ieczó r W  liczn ie  nap e łn io n ó j te a tra ln ó j sa li.

I)n i.i 2 0 lu teg o  u m a rł w P oznan iu  Ję d rz ó j M ora- 
czew ski, a u to r  d z ie ła ; „ D z ie je  R zeczyp o sp o lite j P o lsk ió j."  
Gazeta Poznańska donosząc  o zgon ie  je g o  p o w iedzia ła , 
że o b ra ł on sobie  „ skromny zaw ód h is to ry k a "  —  m y 
zaś pow iem y, i e zaw ód to  trn d n y  i b a rd zo  tru d n y , k tó ­
rem u rzad k o  k to  odpow iedzieć um iał.

—-  P rz y p o m n ą sob ie  czy te ln icy  p rz e d  k ilk u  m iesiącam i 
w zm iankę w „ K ro n ic e "  o w ytoczen iu  w B e rlin ie  procesu  
przeciw  n ie jak iem u  Malmfene, p rze ło żo n em u  z a k ła d u  w y­
chow ania ch łopców , ja k o  w z a k ład z ie  tym  znalez iono  ch ło ­
pca p rzy k u teg o  za  łań cu ch  do p ie ń k a , k tó ry  1 1 -le tn i d e ­
likw ent w łóczyć ze sobą m usia ł. D n ia  2 6 lu te g o  M al- 
mfene sta w a ł p rzed  sądem  p rzy sięg ły ch  i za  k a to w an ie  
dzieci pow ierzonych  je g o  opiece skazany  z o s ta ł na  6 m ie­
sięcy w ięzien ia. M alm ćne k a ra ł  dz iec i g ło d em , ch łosta , 
ciem icą i łań cu ch em , a  lu b o  śled z tw o  w yk aza ło , iż pe­
dagog te n  u le g ł  b y ł ju ż  k ilk a  razy  h ań b iący m  karom  za 
niem oralne p o stę p k i sw oje, w szelako  d z ięk i s tronn ic tw u 
krzyżow em u, k tó re  się n im  op iekow ało  w idocznie, bo na- 
w et osoby te g o  stro n n ic tw a  b y ły - k u ra to ram i je g o  z a ­
kładu, P rzed sięw z ię to  dochodzen ie w tedy  dopiero , k ied y  
postępow anie o ska rżonego  o tw arc ie  po dzienn ik ach  by ło  
rozbieranćm .

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
V  Kursa telegmficznt z dnia 3go marca: -

M etalik1’ 5-p ro rn .  s S */4 — Metaliki 4 V*-procen. 7 2 */,
8 *

Metaliki t . p, oc 6 3 — 4-pr. z 1 8 5 2  r. 9 2 .—  2 Vs-pi 
8 4 ł/lP* 1 -Pr - 1 s *'4 * c iłg n . — * 1 8 3 0  r. 2 5 0 , 802 . 
Augsburg 12 7. —  Londyn 5 2 kr. 2 7. —  Paryż 1 4 8 3/4-—  
Akcye Bankowe 1013 -  Akcye kol. żel. półn. — Fe-- 
dyn- • —- Pożyczka * r. 1 S 51 lit- A . B —
Ost-Donau-Dsmpfsch. — .

k ra k o v ? e » k i 3go marca. Bankn. aug. ż. 89 
płacą 3 ^ . —  Pruski kurant ląd. 118 płacą 1 1 2 . — 
Kuble «r. nowe żąd. 105 płacą 104. — Cwancygierv 
nowe żąd. u 5 pyacą ; ; 4 . _  Cwaneyg. stere żąd. 115 
płacą 114. Imper żąd. 8 6 , płacą 3 5 1/ft. —  Dukaty austr 
hol. żąd 2 1  płacą 2 0  */„. —  2 0 -franki i .  3 6 pł. 8 5 a/3. 
Listy *ast. poi. iąd. i o i  płacą 1 0 0 '/ a . — Listy zast. g l 
żąd. 93 pł. 9 2 7 4  —  Obligi Indemn. ż. 76 pł. 7 5 7„.

K u r s  l i p o w s k i  dnia 2 8 lutego. Dukat holend. 5 zir. 
kr- Dukat ces. 6 złr. —  kr, — Półimperyał ros
10 z r̂ ' 1 9  kr. —  Rubel ros. 2 złr. —  kr. —  Talar pru- 
ski 1 *Jr- 5 6 kr. —  Polski kurant i pięciozłotówka 1 z łr  
2 6  kr. Kurs list. zast. w gal. stan. Instytucie kred j ■ 
towyn>: Instytut kupił prócz kuponów 1 0 0  po złr. 9 3 
kr. »• k. —  Sprzedał 100 po złr. 93 kr. 8 0 —
Dawał za 100 złr. —  kr. — . —  Żądał złr.   kr. __

K u r s  w i e d e ń s k i  z dn. 2go marca. Metaliki 81 7/s. 
Nowa pożyczka 71. —  Akcye Banku wiedeńs. 9 9 7 . —  
Akcye kolei Żelazn, półn. 19 0 7 4- —  Agio od złota 3 2 %  
od srebra 2 7 % . —  Oblig. uwoln. grunt. 72 7a- — Poiy~ 
czka ostatnia narodowa 85 1/r

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

I*etersburg i  innrra, D siś przed po­
łudniem o godzinie to  Cesarz Mi­
kołaj żyć przestał.

W  tym przedmiocie gazety w rocław skie dzisiej­
sze podają następujące depesze:

B e r l i n  2 marca godz. I m. 52 w południe. W  tej 
chwili wiadomości nadeszłe z Petersburga donoszą, 
źe Cesarz Rosyjski od kilku dni zach o ro w ał, a stan 
jeg o  choroby każe się lękać najgorszego wypadku.

B e r l i n  2 marca godz. 2 w południe. Z P e te rs­
burga donoszą 18go lutego (2go marca kał. katol.) 
z r a n a , iż Cesarz Rosyjski zachorował śm iertelnie, 
p rzy ją ł już  Komunię S. i pożegnał Cesarzową, dzieci 
i wnuki swoje.

B e r l i n  2 marca godz. 5 m. 19 wieczór. Depe­
sza petersburgska d onosi, źe Cesarz w dniu dzisiej— 
szyni w piątek w południe o godz. 12tej Żyć prze-
S181.

Gazeta K rzyżow a  dzisiejsza (z 3go) pisze:
Jego Cesarska Mość Mikołaj Pierwszy Cesarz 

W szech Rosyj Kroi Polski itd. (urodzony 6go lipca 
1796, ożeniony w dniu 13 lipca 1817, w stąpił na 
tron po bracie swoim Cesarzu A leksandrze I. 'd. Igo 
grudnia 1825 r .)  dziś rano um arł w Petersburgu.0

Cesarz zapadł na grypę i 28 lutego m usiał sie 
ukłaść w łóżko. W e czw artek Ig o  m arca choro­
ba się pogorszy ła , nastąpiła ciężkość piersiowa i 
potem częściowe sparaliżowanie płuc. Ostatniej 
nocy z dnia Igo  na 2gi marca stan chorego by ł 
niebezpieczniejszy; kazał sobie dać Komunię Śtą 
i pożegnał familię wzruszającem i słowy, przem aw ia­
ją c  do każdego wyrazami pociechy. W ciągu dnia 
dzisiejszego (2go m arca), ja k  depesza telegraficzna 
donosi, żyć przestał.

L o n d y n  1 marca. W  Izbie niższej Roebuck 0 -  
świadcza, iż śledztwo tyczące się stanu armii w Kry­
mie będzie prowadzone tajemnie. Książę Newcastle 
będzie staw ał jako świadek przy dochodzeniu. Peel 
donosi o zaciągach jazdy  tureckiej do Krymu. God- 
rich zaleca zupełną reform ę w wojsku, mianowicie 
stopnie oficerskie nie będą sprzedawane. Evans prze­
mawia za wnioskiem, Peel i H erbert przeciw. W ie­
lu mówców meldowało się za i p rzeciw ; rozpraw y 
trw ały  dalej. W  Izbie wyższej nic ważnego nie za­
szło.

L o n d y n  1 marca. Liczne plakaty pojawiły sie 
po ulicach, wzywając wyborców  w City, aby Rus­
sella nie obierano ponownie.

T u r y n  28 marca. Komisya senacka do rozpo­
znania traktatu  słuchała wczoraj raportu  Alfierego. 
W Izbie deputowanych rozpraw y nad prawem o kla­
sztorach trw ają ciągle. Dzisiaj Izba deputowanych 
uchwaliła dwa pierw sze artykuły  prawa tego bez 
zmiany, trzeci zaś z niejakiemi modyfikacyami.

Z a d r a  Ig o  marca. Dnia 20 z. m. pow stały za­
mieszki w Antiwari (w  Albanii) w skutku napadu 
Mirydytów na górali chrześciańskich i tureckich mie­
szczan. Selim bej kom endant nie dzia ła ł energicznie; 
w skutku tego lud pow stał, zabito 3ch żołnierzy 
Mirydytów. Załoga obowiązała się wyjść z miasta, 
co Się też stało  22go. Dnia 21go spokojność zno - 
wu byia przywróconą.

#

W  przyszłym  tygodniu oczekują z pewnością ro z­
wiązania N. Cesarzowej Austryackiej.

M ówią, źe lord Russell i baron Bourqueney mają 
mem oryał w ręku równobrzmiący, k tóry  na konfe- 
rencyach przedłożyć zamyślają. Oba państwa zacho­
dnie działać mają na konferencyach zupełnie zgo­
dnie. Memoryał ten udzielonym będzie w odpisie 
każdemu z członków  konferencyi. W  nim są podo­
bno interpretow ane 4  punkta osta teczn ie, i 'w c ią g u
Q/»h H n i  m a  '1 o / I ~ A  i_„ n  «

przy-3ch dni ina być ządanem od ks. G orczakow a 
jęcie  onych.

Cesarz Napoleon przybył do St. Omer 28 lutego 
o godz. 7ej w ieczór. Monitor z d. 1 m arca donosi,

w i SauZ . I  CZas b§dzie nieobecny w Paryżu.
Izb ie ^ y źsz e j w Berlinie złożono wniosek podpi­

sany przez członków  różnych partyj. Treść jego : 
Izba spodziewa s ię , iż rząd nie opuści żadnej sposo­
bności mogącej przyczynić się do zniesienia cła 11a 
Sundzie.

Pressa donosi ze Stambułu 22go lutego, źe dwie 
wycieczki ostatnich dni w Krymie przedsiębrane od­
parto. Rosyanie zburzyli sami w ieżę na M ałachowem 
wzgórzu. Zamierzają ponownie uderzyć na B ałak ła - 
w ę; jen . Bosquet rna się na baczności. W szystkie 
statki kupieckie mają odpłynąć z portu.

M onitor z Igo  marca zaw iera n a s t ę p u j ą c ą  d e p e ­
szę telegraficzną nadesłaną przez Bukareszt. M o n ­
tebello K am iesz 2 0  lutego. Na stanowisko pod £ u_ 
patoryą uderzyli Rosyanie dnia l7go t. m. od strony 
wschodniej w sześć pułków  j n ^ y  pod rozkazam i 
jen era ła  Korfa bedącemi i w 12 pułków  piechoty, 
razem w liczbie ‘ 25,000 żołnierzy pod naczelnem
dowództwem jen era ła  Osten-Sackena. W alka ta trw a­
ła  od godziny 5tój rano do Rosyanie zostali
odparci zostawiwszy 5 0 0  zabitych na p]acu- Turcy 
mieli 88 ludzi zabitych 1 *50 rannych. Jenerał dy - 
wizyi egipskićj Selim Pasza [ pułkownik R usten- 
bej zginęli. Francuzi s racili cz terech  majtków za­
bitych na okręcie „Henryk IV.“ Rosyanie nieponowili 
ataku. Do obrony miasta przyczyniły się dzielnie 0 -  
kręty  stojęce w zatoce. Posłałem  do Eupatoryi ok re- 
ta „Brandon 1 „M egere". Admirał Lyons w ypraw ił 
tam ie fregatę, korw etę i dwie łodzie kanonierskie. 
(podp.) W ice adm irał Bruat.



4 CZA S z niedzieli 4  Marca 1 8 5 5 .

r r * y j « r f : a l l  (id  d . 2  d o  3 g0 m a r c a  I wiem oznaczonego terminu, pomieniony spadek zgłaszają-
H O T E L  DREZDEŃSKI. A lb ert Jaw orski z c. król. ' Janow i i  R eg in ie  O rzechowskim  m ałżopkom  jako

, . , ___ _ , ,  . Tr > nabyw com  praw od  sukcessorow , a m ianow icie M acieja
konsulatu  urzędnik z W arszaw y. W ykow skt K saw ery w ła- z  M aidrów  K o w a ls k i  R ee in y  z Maj-
śc ic ie l dóbr ze Sufczyna.

i S Z i l S W E .

M ajdry, M ałgorzaty  z  M ajdrów K ow alskićj, R egm y  
drów  R utkow sk iej, Barbary z Majdrów M ałkow ćj, Anto­
n ieg o  M ajdry i R eg in y  Majdrownój w z u p e ł n o ś c i  przy­
znanym  zostanie.

K raków  dnia 2 6 lutego 1 8 5 5  roku.
L . Rudowski S. P . —  W . Korczyński P . S.

( 2 6 1 ) ( O
K reis- \

Kundraachuno;.
[X . 2 9 0 1 .]  Y on  S eiten  der W adow icer k . k- 

b e b ó n le , wird zur a llgem einen  K e n n tn is s  g e b r a c h t ,  < js s  
zur S icherstellung  der M ateria lien  und A r b e i te n  zu en
im Grunde hohcn L andes-R egierungs-E ilass,3 v* 1 c-
bruar 1 8 5 5 ,  Z. 2 5 6 7 , auf das Batijahr 1 8 5 5 ,  m it dem 
G esam m tkostenbetragc von  4 2  9 5  fl. 2 2 / 4 Mve bew il-
lig ten  K onservationsbaulicbkeiten  im  ganzen K entyer k. k.
Strassebezirke, e in e offentliche Verhnndlung im W eg e  der 
K onkurenz ilurch U iberreicbung von schriftlichen Offerten  
am 1 5 . M arz 1 8 5 5  in  der W adowicer k. k. K reisbe- 
hord iclien  K an zle i um 10  Uhr V orm ittags stattSnden  

w erde.
D as E rf rderniss nach den einzelnen  W egm eisterschafteu  

bclauft sich  im Folgenden:
A. ai/f der Wiener-Hauptstrasse:

a ) in  der B i lak r W egm eisterschaft . . .  . 3 7 5  fi. 4 7 |  kr.
b )  „ „ K enty’er dtto  71 fi. 4 4 j  kr.
c)  v „ Andrychau’er dtto ............  1 5 3  6 fi. 4 2  kr.

worunter der B au der BrOcke N r. 6 5
im %  der 3 ten  M eile  m it dem E r- 
fordcrnisse von 1 1 2  3 fi.

. i  m  h  m  r  « i  i  f .

Nakładem Wojciecha Manicckiego
uprzyw. dzierż, drukarni zakł. nar. Ossolińskich we Lwowie, 

opuściły prasę następujące dzieła:

P A M I Ę T N I K
aaaaa&Tgr »®a®sa«®.

Z aktów urzędowych lwowskich i rękopism°w 
zebrał

X .  S a t f o k  B a r ą c z  Dom inikan.
Całe dzieło składa się z jednego tomu, wielkie 8vo, str. 31 2. 

C e n a  3 z l r .  3 0  k r .  n i .  k -

1 7 ?  kr.

B O J A R  O B S Z A
P O E M A T  Ł E a sM O W T O W A

przełożył z rosyjskiego ftr. C .
Wydanie ozdobne, 8vo .— Cena 40  kr. m. kon.

CMze bogriffen ist. j ' » •  t  i
d) in der K alw ary ja’e r  W eg rie iterseh aft ! )  HZ K  L l i i  1  W  U

m i t ..................................................................... 17 80  fi. 3 3 kr. j - czyli

praktyczna nauka o wyrabianiu wódki
CMze ent fallen; j * kukurudzy, kartofli i różnego zboża ,
B a u f der Oświęcimer Verbindungsstrasse: to jest: jak robić zaciery, drożdże stuczne, podmłodę, wy-

e )  in  der K enty’er W egm eisterschaft m it . . 1 2 0 fi. 3 5 |  kr. rabiaó i  używ ać słody, surow ce zielone i  suche, u t r z y j

Na zasadzie opinii królewskiego wyższego lekars. Wydziału 
uprzywilej. przez wys. król. Bawarskie ministeryum

OB WODO W E G O FIZYKAK R Ó LE W SK O  PRUSKIEGO S lf t tr

1  l l  8  i i

odznaczała się swym  sk u tk iem , tak  na najpew niejszych św iadectw ach o p a rte , przez sw e obfite części składow e, 
najw łaściw szych sobie soków  z z ió ł i ro ś lin , jakotćż przy chronicznych i przechodnich kaszlach z za z ięb ien ia , k a ­
tarach, chrypce, dychaw icy, za flegm ien iu , ciężk ości p iersi i innych katarow ych słab ościach , łagod ząc w tych w szyst­
kich przypadkach i  uśm ierzając, skutecznie na zdrażnione organa oddechow e d zia ła jąc , do pierw otnego stanu zd .o -  
wia doprow adzają, w yrzut bardzo u łatw iają, i  sw em i delikatn ie pożyw nem i i wzm acm ającemi ingredyencyam i wzru-
szone skóry szlam ow e w bronhiack na now o wzm acniają. ^

D la  nniknienia w szelk ich  p o m y łek , trzeba jednak  dobrze na to zwracać uw agę *e  k ry sta lizo w a n e  cukierki 
z z ió ł D ra K och a , tylko w podlugow atych  pow yższym  stęp lem  opatrzonych oryginalnych pudełka- h po 2 0 i 4 0 
kr. m. k. są opakowane, i że  takow e jed yn ie  ty lko w K ra k o w ie  u p. . J O Z e i R  S s a r t g  są sprzedawane.

S ą  także do nabycia: w B ia łe j  u Józefa  B erger i Karola D e m sk ie g o , w tfOClini u P a w L  N ied z ie lsk ieg o , 
w E zem ioiecuch  u Ign . Schnirch, i T h . Z ackaryasiew icza, w Jurosta.WlU  u Ign . B a ja .i, vr Ketltacfl u aptek. 
Jana J a r s c h d , w fi O to  me i u  S. W iese lb e rg a , w •Łanclicie u Ant. Sw obody, w e LwOlOie u aptek. T om an-k , 
w L isku  u A dam a Borejko, w  Przem yślu  u Ed. M achalskiego, w  R zeszow ie  u Ign. Schaittera, w Sambo­
rze  u F . R osen h eim a , w S ta n isła w o w ie  u aptek. F. T om anek , w Tarnopolu  u M. S califk i, w 'Tarnowie 
u Józefa  Jahna i w  Waeloicicac/l u Schw arza i H einz. ( 1 0  8 8- 8 )

O Oświęcim’er dtto .4 1 0  fi. 2 9 |  kr.

Zusammen ob ig e  4 2  9 5 fi. 2 2 1 kr. kr. C M ze. 
w elcher B etrag  den F iskalpreis ausm aeht, und w ovon das 
der Offerte b eizu legen d e 5 ° /0 V adium  2 1 5  fi. C M ze be- 

tragt.
I ) ie  schriftlich  zu aberreichenden  Offerten mOssen nach- 

stehends verfasst. s c in :
1 )  M uss d ie O fferte auf einen 15  kr. Stem pelbogen  

a u sg efertig t, w  hi v e r s ie g e lt , und vom  A ussen  m it dem  
N .im cn, Charakter und W ohnorte des O fferenten, so w ie  
m it B ezeichnung der B a u lich k eiten , w elche er entw eder  
einzeln  nach den W egm eisterschaften  oder im  ganzen  
Strassenbezirke flbernehm en w ill —  b ei der W adow icer  
k. k. K reisbehórde b is N achm ittags 4 U hr des o óge-  
dachten T erm ins uberreicht werden.

2 )  in  d e r  O ffe rte  m uss d e r  P e rz e n te n  -N a c h la s s  od er
d ie  so n s t a n g e b o th e n e  Sum m ę ----- u m  w elche  d e r  O fferen t
den B au  nach Pausoh und B ogen  oder g eg en  d ie zu 
G runde liegen d en  E inheitspreise zu  Obernehmen gedenkt, 
d eutlich  sow ohl m it Ziffern ais m it B uchstaben  ausge- 
drilckt ers heipe —  auch m uss se lbe  m it dem Y or- und 
F am ilien -N am en  unter A ngabe des Charakterj und W ohn- 
ortes des O fferenten unterfertigt se in , und darin ferner 
erklart w erden, „dass der Offerent d ie der V erhandlung  
„zu Grunde liegen d en  B a u b ed in g n isse , d ie P la n e , den 
„sum m arisehen K osten& berschlug, dann das P reis-V er-  
„zeichn iss ein gesch en  und w ohl vcrstanden h ab e, so wie 
„ allc  darin enthaltenen  B estim m ungen und V orschriften  
„ptinktlich erflillen w o lle .“

3 )  E ndlicb , m uss einer jeden  O fferte das 5 %  V adium , 
w elches b ei dem  K ontraktsabschlusse auf 1 0 %  zu  er- 
ganzen  sein  wird, —  entw eder im  baaren G elde oder in  
annehm baren, und hafturgsfreien  óffentlichen Staatspa- 
pieren nach dem  zur Z eit bestehenden B órse - Curse be- 
recknet, b eigegeb en  werden.

O ffe r te n , w elche  d en  v o rs teh en d en  B e d in g u n g e n  n ic h t 
vo llstiind ig  en tsp re c h e n d  a u s g e s te llt  sin d , o d e r  b is zu  dem  
o b an g ese tz ten  V e rh a n d lu n g s te rm in e  a n h e r  n ic h t U berre ich t 
w erd en  so llt» n , wUrden  u n b e ru c k s ic h tig t b le ib en .

D iese  Offerten werden an dem in der gegenw iirtigen  
K undm achung oben festgesetzten  T a g e  von einer eigends 
h iezu  bestim m ten  Commission ubernomm en, sohin eróffnet 
und liievon nur D irjen igen  zu Protokoll genom m en, wel- 
che vorschriftsm assig nach den obigen  A ndeutungen ver­
fasst und m it dem  festg ese tz ten  R eu geld e  versehen si. d.

V on  den protokollirten  Offerten wird unter Y orbehalt 
der h. Ita tifik ation , derjen igen  der V orzug  gegeh en , 
w elche den m indesten A nboth  erhalt, vorausgesetzt das< 
der Offerent verm oge seiner persónlichen  Eig< ns. a t ut.( 
Sachkenntniss die noth ige B urgerschaft g  wahrt.

S o llten  zufM lig zwei oder m ehrere O fferten den ganz  
g le ieh en  M in d e s tb e tra g  enthalten , so hat der frUhcr ilber- 
reichte A nboth  den Vorzug.

„ A lle  fibrigen a llgem einen  u n d  S p ez ia l-B ed in g u n g en , 
„so w ie d ie  P l a n e , KostenUbersehlage etc. kónnen h ie r-  
am ts zu  je d e r  A m tss tu n d e^  eingesehen werden.“

Sammtliche Ortsobrigkpiten werden angewiesen, diese

wać gniazdo czyli hołdownicę i czyścić naczynia, z dołą­
czeniem sposobów robienia dubeltowych drożdży  p. Gum- 
biner:, członka towarzystwa gospodarskiego w Berlinie, i 
drożdży  p. Mittelstaedta, członka towarzyst. gospod. we 
Lwowie, aby osiągnąć najwyższy wydatek spirytusowy, a 
mianowicie:

Igo korca k u k u ru d zy ................................11 garn.
Igo korca p szen icy ....................................... 10 garn.
1 go korca ję c z m ie n ia .....................................5 '/a garn.
Igo korca o w s a .........................................................garn.
Igo korca w y k i ........................................ 5 garn.
Igo korca k a r t o f l i ................................... 3 1/2 garn.
Igo korca ż y t a ........................................ 9 garn.
1 go korca hreczki . . .  . . . .  7 */2 garn.
1 go korca g r o s z k u ................................... 5 1 garn.

O k o w ity  n a  6 7 a z try c h ó w  R y e h te r a .
p rz e z  R o m w n M n  M * i ą t h m v H h i e g o .

8vo, cena 4 5 kr. m. k.
Dzieła powyższe są do nabycia u Jana Milikow -  

shego  we Lwowie, Tarnowie i Stanisławowie, u Józefa  
Czecha w Krakowie, jakotóź w e wszystkich znaczniejszych 
księgarniach krajowych i zagranicznych. (13 0—6)

3 -d
__ _ o  CO cl,N Ps ^
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W  K SIĘG A R N I

F 1 B a u m g a r d t e n a
w  l i r a k o n i c

są do nabycia następujące n o w o śc i:

Kaczkowski, D eotym a w K rakow ie W arsza­
w a 1 8 5 4  ..................................................................z łr .—  4 5  kr.

Kaczkowski, M ąż szal ny 2 tom y, P eters­
burg 1 8 5 5     5 —  v

Kaczkowski, Bracia ślubni 3 tom y, P eters­
burg 1 8 5 5     9 —  ”

Pol W ., Senatorska zgoda, Petersburg 1 8 5 4  „ 3 — «
Ryszkowski, Gospodarz drugie w ydanie . . „ 1 — - »
Wentura Raulik X .,  K azania L ipsk  1 8 5 5  „ 5 — • »
Wilczek J . X .,  K azania na św ięta  uroczyste

R oczn ik  I I . 1 8 5 4 ....................................................   2 —• «
Westermeyer, K azania do ludu w iejsk iego 3 

tom y, B ie lsk  1 8 5  3

(240 W y k a z  n a s io n  o-s)
znajdujących się na sprzedaż w Piórze c. k. Towa­
rzystwa (jospodarczo-Rolniczego Krakowskiego przy  

ulicy Szewskiej A . 5 5 5 /6 .
B uraki pastew ne b ia łe , w  ziem i ro sn ą c e , garniec  

po kr. 4 0 .
B uraki H ohenheim skie ż ó łte ,  nad ziem ią rosnące, 

garniec po z łr . 1 .
Buraki brunszw ickie czerw one, duże, garniec 5 6 kr. 
Buraki pom arańczowe o k rąg łe  najplenniejsze gar­

n iec  z łr . 1 .
Ra jgras francuski (aven a  e la lio r) ak lim atyzow any (pro­

dukow any w Ł uczycach) garniec 2 8 kr.
T raw a T ym oteusza garn iec złr. 1 kr. 1 5 .
T raw a M iodow a v. K łosów ka m iękka (ho lcus la- 

natus) garniec kr. 2 4.
T raw ka K ąkoln ica O w cza (brom us ercetu s) gar­

n iec kr. 3 0 .
M ięszanka z T ym oteusza, traw y m iodowej i w yczki 
garniec kr. 4 5.

K oniczyna żó łta  (m edicago lupulina)  (produkow ana w W ę- 
grzynow icach) garn iec z łr . 1 .

K o n ic z y n a  b i a ł a  z w y c z a jn a  w  p ię k n y m  g a tu n k u  (p r o d u -  
kow ana w  Szczu.ci.nie) garniec z ł r .  1 k r. 5 0.

K apusta w ielka zim ow a, erfurcka, łu t kr. 6 .
razie przesy łk i za opakowanie przy każdym  

garncu dodaje się  po 3 kr. mk.
L isty  przyjmują się tylko f r a n k o w a n e .
K om itet postanow ił zarazem  pośredniczyć w zakupnie  

i sprow adzaniu naw ozów  pom ocniczych , jakiem i są np. 
Guano, Saletra chilijska, Kwas siarkowy i ‘p. w z g b -  
dem czego C złonkow ie T ow arzystw a gosp  roi. w cześn ie  
z życzeniam i sw em i zg ła sza ć  się racz?, j e ż e li  przez op ó­
źn ien ie niechcą doznać nieprzyj- m nego zawodu. N a  żą ­
danie rów nież członków  zajm uje się K om itet sprow adza­
niem  nasienia Rubinu  (L u p in u s), znanego gospodarzom  
naszym  z licznych  o nim  artykułów  w e w szystk ich  n ie­
m al dziennikach rolniczych.

es 
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IS Ł O IZ E B B  P i l i
na dzieło pod tytułem :

Forster H ., Homilie na niedziele całego roku
tom II. Leszno 1 8 5 4 ..........................................

J armusiewicz J . X .,  Mowy do ludu wiej­
skiego, Rocznik II. L w ó w .......................... .....

Holowiński, Pielgrzymka do ziemi Świętój, 
Petersburg 1 8 5 4 ...............................................

Wspomnienia Wschodu. Dziennik podró­
ży do Syryi, Egiptu, Palestyny, Turcyi 
i Grecyi z rycinami, Lipsk 185 5 . . . ,

Wereszcyyński J .,  Kazania wydane przez J.
Hołowióskiego, Petersburg 1854 . . . _

Ewangelie na wszystkie niedziele w roku,
Warszawa 2 to m y .........................   • . .

i Nauka dla ludu o przykazaniach Boskich,Bielsk
| 1854 .............................................. .

Offerts-V erhandlung in ikren Bezirken gehórig zu ver - 'F a lko w sk i, Wielki tydzień, W dno . . . 
lautbaren, hievon die bekannten Spekulanten und Unter- J Ricorda F., Listy o chorobie syhlitycznój,
nehmungslustigen eigends zu verstandigen. , Warszawa 185 3 .........................• • • • •

K. k. Kreisbehorde Wadowice am 17. Februar 1855. Fleury L .,  Wykład hygienny lekcya I-XVII
E dler von Loserth, W arszaw a 1854 .................................... .....

K. k. Statthaltereirath nnd Kreis-Vorsteher.: Kryszke A .,  Mechanika życia^ ludzkiego
z drzeworytami, Warszawa 1855

A

K oni para (k la cz  i w a łach ) rassow ych, m ło­
d y ch , je s t  do nabycia razem lub pojedyńezo, 
ulica sław kow ska N r. 4 0 0 .

W  tym że m iejscu dostać m ożna pow ideł dobrych w w ięk-  
szćj partyi lub częściow o. ( 2 5  9 - 2 -3 )

2 4 0

1 36

12

4 —

1 —  
2 15

2 45

4 3 0

Dobra Łużna  iZaborówka
z przyiegłościami w cyrkule Jasielskim mila drogi od 
Gor.ic, mila od Ciężkowic, cztćry mile od Nowego-Sącza, 
na nowćj drodze cyrkularnćj z Biecza do Tarnowa pro- 

| wadzącćj, położone —■ mające 117 0 kwadr, morgów gruntu 
| ornego, 50 kwadr, morgów dobrych łąk, propinacyą. go­
rzeln ią , browar piwny, młyn, tartak, wszystkie budynki 
; 8osP°darskie, chmielnik, sad, ogród warzywny, oraz dom 
mieszkalny bardzo obszerny, —  z najzupełniejszym zasie- 

; wem tak ozimnyin jako i wiosennym, są od Ś. Jana 1855 r. 
! '"O wydzierżawienia; życzący sobie wejść w ten interes, 
j z§i°sió się zechce do dziedzica tychże dóbr, Wgo Ta- 
i ^cusza Skrzyńskiego w Malawie pod Rzeszowem, —  gdzie 
; 0 'warunkach dzierżawy bliższą wiadomość p o w z i ą ś ć  
! można. (2 5 8 -2 -6 )

(2  5 2 )

Folwark S i k o r z e n i c e

Przy którym  ornego gruntu 3 6 m o r g ó w ,  ł ^ i  6 morgów, 
lasu 1 7 m orgów , pastw iska z budynkam i gospo arskiemi 
w dobrym sta n ie , sad ow ocow y duży, oraz Prawo propi- 
na°yi, o %  mili od W ie lic z k i, na gościńcu  z  Dobczyc 

Wieliczki jadąc, jest z wolnćj rę o sprzedania. 
W iadom ość bliższa w  T arnow ie u w â ĉ iciela pod literą  

K. N r. domu 2 2 2 .   ( 8 6 2 - 1 - 8 )

C. K. SĄD POKOJU ( 3 )  Weisbach J .,  M echanika teoryczna i stóso-
Okręgu 111. Mogilskiego. wana, poszyt 1 -5 , W arszaw a 1 8 5 4  . . „ 6 15  r

[N  3 8 .] S tosow n ie do art. 5 2 ust. o w łość , usam owoln. M iłośnikom  m uzyki polecam  sw ój doborowy sk ład  nót 
i na zasadzie art. 12  ust. hipot. z  r. 1 8 4 4 ,  w zyw a ma- m uzycznych znakom itszych kompozytorów, rów nież zna­
jących prawo do spadku po n iegdy Szczepanie M ajdrze cąny wybór książek  do nabożeństw a polskich, francus-
wo wń Zielonkach pozostałego z domu N. 4 6  i gruntu kich i n iem ieckich w oprawach rozm aitych, rycin kolo-
rnorgów 4 sążni 100 pod pozycyą 2 6 tabe lli zap isanego rowych i czarnych , ram złoconych  i szk ta  czesk ie do
składającego s ię ,  aby z prawam i swemi do spadku teg o  rycin po cenach umiarkowanych,
w przeciągu  miesięcy trzech zgłosdijńę, po up ływ ie bo- ( 2 3  6 - 2 -3 )  F. Baumggrdten.

Z iem i Ś w ię te j , S yry i i ip tu
w bitach od 1 84 3 do 1 8 4  0 odbyta  

przez Księdza F e l i k s a  L a a s a n t r a
zakonu R eform atów  prowincyi w ielko-polskiój. 

Staraniem  i nakładem  Ks. L .  F. Karczewskiego wydana 
w Krakowie. Form at 8vo, do 2 5 arkuszy około  ( 4 0 0  stron .) 
obejmująca. Cena przedpłaty złp . 6 , po w yjściu  z  druku 
cena podw yższoną będzie.

P rzedpłatę przyjmuje wydaw ca zam ieszkały w K rako­
w ie na W esołój pod !. 219 g . V III ., także ks. L angier  
wikaryusz katedry krakowskićj; —  niektóre osoby upro­
szone i upoważnione przez w ydaw cę, jak  rów nież k się ­
garn ie: D. E . Frie lleina, Ju liu sza  W ild t i  i Józefa  Czecha 
w szystk ie w  R ynku głów nym  w  Krakowie.

D zie ło  to  zaleca s i ę : doktadnćm  opisaniem  m iejsc św ię­
tych, w ielką pobożnością, krytyką, tudzież wiadom ościam i 
historyi tak kościelnćj jak  i św ieckićj.

M a te r y a  m ie js c  ś w ię ty c h  d z iś  t a k  z a jm u ją c a ,  c e n a  d z ie ła  
b e z p r z y k ła d n e j  ta n io ś c i ,  o p is  w sz y s tk im  przystępny, d zie ło  
to pokupnćm uczynić powinny. ( 1 9 3 —8 )

lir. Pattison’s
e n g i i s c l i e  G i c h t w a l t c  is t  ein vorzflgli-
ches H eilm itte l g egen  alle g ich tischen  L e id e n , seien  sie  
am A rm , H a ls , R iick en , Fuss oder an den I la n d e n , so 
w ie g eg en  Zahnschm erzen.

U nter Garantie der A chtheit zu haben bei Jott J a h n  
in T arnów  pr. Stflck fi. 1. (119 8 —6)

Propinacya w Klaśnie do Państwa Sierczy
należąca tuż pod Wieliczką,

jest z woluój ręki do wydzierżawienia lub sprzedaży od
Igo lipca r. b. ( 2 4 1 - 4 - 6 )

W  dniu 2 8 lu tego w yciągnięto numera na loteryi w iedeń-
skićj 89. 15. 77. 23. 41. P r z y s z łe  ciągnienie przypada
dnia 1 0  m arca r. b. O statnia stawka dnia 7 marca r. b. 
do godziny 6 ej po południu.

C. k. teatr niemiecki w  Kra ko wie
W niedzielę d. 4 marca nieodwołalnie ostatni i pożegnal­

ny występ P'uuiy Eucyli Gra/m w różnych aktach: 
 ̂ Obrazu snu malarza, z f t oberta gjabia  ̂ L u kre-  

cyi Borgia  i w ta cu L a Madrilena. Przytem jeszcze 
uwertury z opery: Ram pa—  Tell i śpiewy.

We wtorek dwa 6 marca r b. na dochód panny Elżbiety  
S  tum mer po raz pierwszy Rataplan m aty dobosz, 
wo ewi w jednym akcie z francuskiego muzyka różnych 
kompozytorów, następnie taniec słowacki wykonany przez 
pana Ieslinga j pannę Stummer, potem dwie arye od­
śpiewane przez pannę Willfried, zakończy Straż ko-  

icea, wodewil w jednym akcie z francuskiego przez 
Friedericha muzyka Sticgmanna.

0. k. teatr polski w  Krakowie.
Wkrótce na tutejszój scenie polskićj przedstawioną bę­

dzie komedya z francuskiego pana Ponsard, wierszem 
tłumaczona przez pana Wacława Szymanowskiego H o­
nor i pieniądze. Sztuka ta tak w Paryżu jak i po 
wszystkich zagranicznych teatrach z ^ielkim  efektem 
przyjęta, spodziewać stę kaze, że i tutejszój Publiczno- 
ści sprawi zadowolenie.

k P O ftT R z E Ż S K T ft ( CBT EO R O L O G IC ZN E .

W ilg o m .;
w lin, par.j | powietrzaI

P « y  iReaumura w zględna;
0 Reauiu.j  , —_______ !
3 2 7 7 8  ! -+•  3 ' 1 7 8 0

1 Oj 3 2 7  0 8  ! ■—  0  4  9 1 4
1 3 2 5  4 5 ! —  0 2  9 5 4

II
I ® 

2 * 2 I
I

Kierunek 
natężenie wjjitru 1

Stan Zjawiska 
n&po wietrzno

zachodni słaby' ! pochmurno
płzachodni „ ' pogoda z chmurami

; pochmurno
toło przy księżycu

Zmiana ciepła 
w ciągu dnia
od

+

do

Antoni Kłobukowski Redaktor odpowiedzialny. w Drukarni Czasu. Czapliński Antoni,  rz^dzca drukarni.


